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Mowa tronowa, którą wczoraj zamknięty 
został sześcioletni okres ustawodaw czy 
w Austryi, dw a raa oblicza. jedno w prze
szłość, drugie w przyszłość zwrócone. Co 
do przeszłości, rzecz zrozumiała, iż akt 
rządowy — a takim je s t mowa tronowa, 
i jako taki może być przedm iotem publi
cznej dyskusyi — nie może być wolny 
od pewnego odcienia optymizmu. Gdy 
przez sześć lat rząd z większością ręka 
w  rękę postępował, wspólnie z nńj dzia
łał, m iał od niej poparcie, i jej głosami 
przeprow adzał swoje w n iosk i, toż natu
ralnie, że żegnając tę większość, nie m o
że jej szczędzić słów pochwały, i pomija 
wszystko, co mogło być ujemnem w tej 
sześcioletniej działalności. Nie wspomina, 
więc o tern, jak nieraz dla utrzym ania 
porozumienia między rząaem  a większo
ścią z ci^żkiem sercem  wzajemne czynić 
musiano u stępstw a, odstępując od zamia
rów, z siinem przekonaniem o ich uży
teczności powziętych, a już zgoła nie wspo
mina o tych, nieraz bardzo krytycznych 
chwilach, w których owa większość się 
chw iała , a zgoda jej z rządem  na ciężką 
próbę była narażoną. Nic też dziwnego, 
że unikano w mowie tronow ej porówny- 
w im  wyniktar a*ktniej polityki i 
prograaaeaL, wytkniętym przód‘uodaia la
ty, przy zagajeniu sesyś. Porównanie ta 
kie m usiałoby wykazać wiele niespełnio
nych zapowiedz', bo jeżeli w ogóle nie 
było może nigdy rządu, któryby całkowi
cie wykonał swój program , to rząd hr. 
Taaffego tern mniej mógł być w tym 
względzie wyjątkiem, że miał du walcze
nia z bardzo wielkiemi trudnościam i, z 
których nie m ała część leżała w rządzie 
samym, w początkowej trudności skom 
pletowania go. a potem, gdy się nieco 
skonsolidował, w samychże niedostatkach 
jego składu. Nic wreszcie dziwnego, że 
w szystkie uchwalone w tern sześcioleciu 
ustaw y, są w mowie tronowej podniesio
ne jako wielce użyteczne, chociaż co do 
niektórych je st to jeszcze kw estyą czasu 
i dłuższych doświadczeń.

Tem, co się powiedziało, nie chcemy 
bynajm niej tw ierdzić, jakoby zadowolenie, 
przebijające z każdego ustępu mowy tro 
nowej nie miało wcale realnych podstaw. 
Nie podzielaliśmy nigdy bezwzględnego 
uwielbienia dla czynów rządu i większo
ści, m usieliśmy bardzo często zająć w o
bec nich krytyczne stanowisko — ale też 
nie szczędziliśmy uznania, gdy stworzono 
co praw dziw ie użytecznego, i nie zapo
minali nigdy o ważnej różnicy miedzy 
dzisiejszym rządem  a centralistycznym i 
jego poprzednikami. To też bylibyśm y nie
sprawiedliwym i, gdybyśm y nie uznali zgo
dnie z mową od tronu, iż reform a w y
borcza, rozwój nauki przem ysłowej, roz
szerzenie sieci kolei żelaznych, liczne usta
wy z dziedziny ekonomicznej i socyalnej 
są ważnem i uzytecznem dziełem upły- 
nionego sześciolecia. Uznanie to jednak 
nie umniejsza bynajmniej żalu, iż specyal- 
nie kraj nasz nie był w tym stopniu 
przedmiotem pieczy rządu i parlam entu, 
jak tego stan jego ekonomiczny wymaga,
— nie umniejsza też obawy, że z takim 
naciskiem w mowie tronowej wspom nia
ne podniesienie dochodów państw a może 
się okazać niebezpiecznem dla ekonomi
cznego sianu ludności.

Jedna jeszcze okoliczność zw raca uw a
gę w tej części mowy tronowej, która się 
do przeszłości odnoci. Rząd hr. Taaflego 
za największą sobie poczytyw ał zasługę, 
iż po raz pierw szy »d lat przeszło dw u
dziestu zebrał parlam ent kompletny, w któ
rym  nie zabrakło posłów ani jednej pro- 
wincyi. Nie m ałą też zasługą jego jest 
ni6zaprzeczenie fakt, że dokonanym został
— chociaż jeszcze niezupełnie stanowczy
— zwrot ku rów noupraw nieniu narodo
wości, częścią w rozporządzeniach języ
kowych, częśerą zaś przez unarodowienie 
szkół ludowych i średnich i przez utw o
rzenie czeskiego uniw ersytetu w  Pradze. 
Te fńkta, przyjęte przez wszystkie nie 
niemieckie ludy Austryi z najwyższem 
zadowoleniem, fakta, dla których nieraz 
zapon mano o w ażnych błędach rządu po
pełnianych na innem  polu — są w mo
wie od tronu zupełnie pominięte. Uheemy 
w ierzyć, że wyniKło to tylko z chęci 
niedrażnienia tych, co wobec tych w ła
śnie faktów zajęli stanowisko niezadowo
lonych a udawali pokrzywdzonych, a by
najmniej nie miało być wskazówką, iż 
w owem niewy kończonem jeszcze dziele 
rów noupraw nienia narodowości nie jest 
zamierzony dalszy postęp.

Do tej nadziei upraw nia nas poniekąd 
ten ustęp mowy tronow ej, który sie od
nosi do p r z y s z ł o ś c i .  Czytamy tam, 
iż rząd będzie „ i ś ć  n a d a l  w y t r w a l e  
o b r a n y m  t o r e m u... „ a b y  t o ,  c o  z

w a m i  r o z p o c z ę t o ,  d o  s k u t k u  d o 
p r o w a d z i ć " .  Do d z ie ł, r o z p o c z ę 
t y c h  przez rząd wspólnie z parlam en
tem, należy właśnie w pierwszej linii ró 
w nouprawnienie narodowości, zadośćuczy
nienie słusznym  życzeniom tych, których 
dotychczas hegemonia niemiecka ugnia
tała. DośC wskazać na n»sz Ś l ą s k ,  gdzie 
dotychczas zaledwie pół kroku na tej dro
dze uczyniono, a  gdzie tak Wiele jeszcze 
je st do zrobienia L *To też spodziewamy 
się, że rząd nieinaczej pojmuje ów ustęp 
mowy tronowej, jak tylko jako zapowiedź 
dokonania rozpoczętego dzieła rów noupra
wnienia. Je s t też w powyższym ustępie 
wyraźny, stanowczy wyraz zaufania koro
ny do obecnego rządu, który ma „iść n a  
d a l  obranym torem ". Je s t to niejako 
m andat dla rządu, iż m a z dotychczaso
wym program em  wstąpić w akcyę w y
borczą i z tym sam ym  program em  dru 
gie sześciolecie rozpocząć.

daą firmą oiijć do czynienia. — Koniecznem 
przeto dla Spółki jest świadectwo kompetentne 
że ona jest leisiungsfahlg, gdyż na tem zdaje oh 
opierać zechcą odmbwuą odpowiedź — Takie 
św iadectwo powinna właściwie wydać tutejsza 
Izba handlówo-przdinyełowa, ta jednak nie znając 
dokładnie sianu rzemieślniczego w całym kraju, 
nie może w obecnym wypadku świadczyć — a 
mogłaby dopiero wówćias to uczynić, gdyby o 
trzymała dokładne a wiarygodne informacye, a 
taką może jedynie uddelić Wydział krajowy, cze
go niczawodnić nie odniowi, mając dokładne da
ty. — 0  połączenia się galicyjskiej Spółki z g16 
wnymi dostawcami ańi mówy być nie może, by
łoby to Dowiem pod wieloma względami nieDez- 
piecznem.

Dzisiaj wyjechała deputacya ruska złożom z pp. 
Fedorowicza, dr. Ogonowskiego i dr. Szaranie 
wicza do Wiednia, i w tych dniach otrzyma au 
dyeneyę u cesarza w sprawie reformy 0 0 . ba
zylianów.

Sprawa wyboru członka Rady szkolnej kra
jowej z miasta Lwowa już dawno przebrzmiała. 
WyDór odbył się jak wiadomo 12 marca — a 
Gaepta Narodowa z komiczną praw’e zapalczy- 
wością co chwila wraca do niej — a to jedynie 
w tym  celu, aby przedstawić Radę miejską jako

reszcie z n< ję>zczerszą radością pod- ^b iór ludzi, którymi kierują k i l k u  zręcznych i
kreślić musimy ustęp, odnoszący się d o  i nieuczciw ych speku lan tów . F an ta s ty c zn e  i dzi-
regulacyi rzek W  frabcyi, W. którym uzna-, W v.'ie wycieczki Gaeety Narodowej na Radę
na ie s t  potrzeba r i a b ' n a i r y e h i e j s z e - j mi®jsk  ̂ nie ztałflgiw ałybje na żadną wzmiankę, 

« >  ̂ „ ;„un zwłaszcza, że zacietrzewiony autor nie zna wido-
g o  za ła tw ien ia  lo j sp r a w y , a  jak o  m o - ^  ,„pełnie skh ,  ^  ^  i r“ e „l»w°-
ty W podanu, i ż  zeba p a ń s t w o  1 k r a j  n i, f?dvCv n ie  h ru ta ln c  nfl nań n a  n rp 7.vńen t»  a  o
ochronić od klęsk. .Jest w tym motywib
zawarte uznanie, iż k l ę s k a  k r a j u  j e s t
o r a z  k l ę s k ą  p a ń s t w a ,  że zatem c o
s i ę  d l a  k r a j u  u c z y n i ,  u c z y n i  s i ę

nu, gdyby nie brutalny napad na prezydenta we 
wczorajszym numerze — Nie mo’ą, rzeczą brać 
w obronę prezydenta, który zresztą tego nie po
trzebuje, oburzenie buwiem. jakie wywołał arty
kuł wczora;szy Gazety Narodowej we wszystkich

~ . - , , .  . , " .ko łach  miejskich, jest najlepszem dla prezydenta
d l a  p a ń s t w a .  O m c też  innego  liie  cho - zadośćuczynieniem, dość jednak przytoczyć, że

autor pomawia prezydenta, iz obaleniem dr. Czer-dzi naszemu krajowi, jak  o to, ażeby w 
myśl tej zasady z nim postępowano, a je 
żeli ta zasada, wypowiedziana z najwyż
szego w państwie miejsca, przeniknie au- 
stryackie sfery urzędnicze i parlam entar
ne. żywotne potrze >y kraiu naszego nie 
będą natrafiały na takie w zaspokojeniu 
ich trudności, z ja k ^ m ; spotykały się do
tychczas.

f i w ^ ą j i r ł  f t W
ZjWÓU’,  22  kwietniu. 

( = )  Różowe nadzieje spółki szewców, starają
cej się o dostawę obuwia dla ąrm ii, poczynają 
cokolwiek słabnąć. Ni« można się dziwić, że wo
łającym o pracę* rzemieślnikom uśmiechnęła się 
nadzieja otrzymania zarobJku, jeżeli się zważy, że 
znaleźli jak najgorliwsze popa[cJe ze strony Wy
działu krajowego, pp marszałka, namiestnika, 
prezydenta dr. Smolki — i t-.ałyj prasy Tymcza
sem dz’siejsze wiadomości z Wiednia brzmią dość 
niepomyślnie, chociaż odpowiedź cesarska, jaką 
otrzymać miał dr. Smolka, który osobiście wsta
wiał się za petentami wypadła łaskawie, gdyż 
monarcha przyf&t kf > źe 1 ażn sobie przedłożyć 
szczegółowe sprawozdanie, lecz zapytał ?»razem 
dr. Smolki, czy oferenci są leistungsfahig? Taką 
sarrą wątpliwość podniósł i m nister wojny — a 
zarazem podobno radził, aby Spółka galicyjska 
p r z y ł ą c z y ł a  s i ę  do g ł ó w n y c h  d o s t a w

,c ó w, gdyż władze wojskowe chciałyby tylko zje-

kawskiego, m u ł „ s p ł a c i ć  w e k s e l  w y b o r 
czy" .  Takiego zarzutu nie uczyniłoby żadne pi
smo brukowe, polujące nawet za skańdalami! Po- 
mmawszy tę okoliczność, że powszechnie wiado
mo, i? prezydent byrihjmniej nie wpłynął na wy
bór, trudno o większą bezmyślność, aby przypu
ścić, że na k.m mdę prezydenta w i ę k s z o ś ć  
a b s o l u t n a  Rady, t j. 54, głosować będzie za 
drugim kandydatem — a tylko" c z t e r n a s t u  
znalazło się niezawisłych, którzy głosowali zadr. 
Czerkawskim. Przy tej sposobności autor formal
nie podburza „inieligencyę" przeciw „mieszczań
stwu" dowodząc, ze gdyby inteligenfya chciała, 
wszystkie wybory m po swej myśli prze
prowadzić. Dorr.dze więc in teligencji, aby przy 
przyszłych wyborach do Rady miejskiej nie wy- 
Drano ani jednego z owych 54. którzy nie glo
sowali za dr. Czerkawskim, nie wybrano. Pomi
nąwszy, że jest to bardzo naiwne pragnienie, 
glosowanie bowiem odbywało się kartkami, tru 
dno więc wiedzieć, którzy uależą do „wyklętych", 
ale czy godzi się w naszych stosunkach podszczu 
wać „inteligeneyę" przeciw „mieszczaństwu" — 
a rozbite i tak już nadto nusze społeczeństwo 
dzielić na H&By? Trudno zaprawdę pojąć, jak ta 
kie dziwolągi dziennikarskie mogły sie w Gaze
cie pojawić.

W ie d e ń ,  20 kwietttia.
(?!) Izba wyższa ułatwiła sie dziś z sprawą ko

lei Północnej Przyjęto umowę w brzmieniu u- 
clw ał Izby poselskiej b e z  d y s k u s y i .  Przema
wiał tylko minister handlu bar. P i  n o ;  pc mo

wie jego, gdy L i k '  z Izby głosu nie zażądał, wy
głosił jesccze komisarz rząd .wy p. W i t t e k  pre
lekcją ekonomiczho-polityczno-prawniczą, której 
towai-zyszyło powszechne -z początku zdziwienie, 
a następnie poziewanie. Kogóż p. W ittek chciał 
nawracać na wiarę rządową, skoro już pokajało 
się było, że nie ma oponentowV Prelekcja jego 
m ogłaty była chyba wywołać opozycją, gdyby 
ewentualność ta nie była z góry wykluczoną, gdy- 
Dy nie było się powiodło wyperswadować chrze- 
ściańsko-socyalfetycznym hrabiom, aby nie mącili 
rządowi harmonii, tak pięknej i pożądanej na o- 
sratnią chwilę przeć uroczysttm zamknięciem Ba
dy państwa.

Zwyciężył więc rząd w sprawie Lolei Półno
cnej, ale nie zwyciężyło państwo. Naszem zda
niem państwo ponosi wskutek zwycięstwa rządo
wego stratę materyaiaą; w tym względzie jednak 
zdania innych są podzielone. Ale i moralnie pań
stwo dużo traci, a w tym względzie, jak zaraz 
udowodnimy, zdania nie mogą być podzielone. 
Jakież to argumenta przechyliły szalę na rzecz 
umowy rządowej z koleją Północną? Otóż dwa 
argumenta. wobec których wszystkie inne mało 
albo nic nie znaczyły, a które wszystiriemi innemi 
oołonić tylko wypadało, *b'y ich świat mu widział, 
aby moralna strata państwa nie uwydatniała się 
przed światem. Nam dwa te argu menta były zna
ne prawie od samego początku, aleśmy aznnowali 
tajemniczą zasłonę, jaką zapuściła na nie Izba po
selska; od chwili jednak, gdy sprawozdawca ko- 
misyi Izby wyższej, p B e z e c n y ,  uznał t»  stó- 
sowne wygłosić je w drukowanem sprawozdaniu, 
nie potrzebujemy i my kmpwwoć się już żadue- 
n,i względami.

Pierwszym z tych argumentów jest powątpie
wanie o objektywności wyroków sąiowych. Pan 
Bezecny wypowiada je na stronicy 3-riej sw&go 
sprawozdania, mówiąc: „Komiaya jest teg', mnie
mania, że, jeżeli można uniknąć procesu, jest to 
rzecz z stanowiska powagi państwa wielce pożą
dana; albowiem w sąd*ch cLoaziłooy o interpre
tacją uetępu, który odnosi się do pr.w rych zo
bowiązań, wynikających z przyrzeczenia danego 
przez najwyŻ8zegc piastuna władzy państwowej, 
chociaż forma tego przyrzeczenia wedłe opinii au
torytatywnej me ma charakteru oświadczenia, któ- 
reby prawnie obowiązywało." Te są słowa spra
wozdania. Dla objaśnienia dodać musimy, iż cno- 
dzi tu o ten ustęp przywileju kolei Północnej z 
r. 1836, w k tó rm  powiedziano, iż, jeżeli przed
siębiorstwo okaże się pożytecznem, władza pań
stwowa przychyli się do przedłużenia przywileju. 
Wiadomo, że na tym ustępie kolej Północna w 
temźuiejszycb pertraktacjach z rządem głównie 
opierała swoje pretensje, że jednak prezydent 
najwyższego trybunału p Schmerling odmówił te
ma ostępowi wszelkiugo znaewnia. Mimo to zro
biono z tego ustępu skuteczną broń aa rządz u- 
mowy, utrzymując, iż wyrokujący sędziowie mo
gliby podpis cesarza Ferdynanda na przywileju 
uważać za tak święty, żebj wbrew prawniczemu 
przekonaniu jedynie ze względu na m aja tai ce
sarski wydali wyrok na korzyść kolei.

Drugim argumentem jest1 z&owt powątpiewa
nie, a mianowicie o rzetelność* taksotorów, któ
rzy by na wypadek wywłaszczenia kolei Półno
cnej byli powołani do oszacowania jej wartości. 
Pan Bezecny mówi o^tem na stronicy 4 co na
stępuje: „Gdyby przyszło dó taksowania objektów 
kolei Północnej przez znawców, doświadczenia, 
jakie detycbczas porobiono przy przeprowadzaniu 
ekspropryacyj, są tego rodzaje, że raczej odstra
szające niż zachęcające sprawiajirwrażenie; albo
wiem przy szacunkach takich interesa wywła
szczonego zawsze zwykły znajdować uwzględnię-

STARY KAWALER.
N o w e i l a .

8 (D ality  a,ąg.)

Mój ojciec wziął czynny udział w ówczesnych 
wypadkach politycznych. Jako żołnierz z zawodu 
i z natury nie mógł dosied ,ieć w domu . dosiadł 
konia. Nie mogłam zosiać sama jedna w domu, 
6 t*łaszo/;a w tak burzliwych czasach. Nie mie
liśmy blisto nikogo z krewnych, któryby mógł 
na CZ13 jBg0 nieobecności zastąpić ojca. Ale parę 
mil od n^s mieszkał stary ojca przyjaciel, koLga 
z wojska przed laty kilkudziesięciu, pan Rolski — 
ojciec Józefa.

Zacni to byli i nadwyręż szlachetni ci dwoje 
staruszkowie, mąż j żona, pod których ooiekę 
się dostałam. W ich domu, po raz pierwszy 
w życiu uczuwałam się w atmosferze, która, jak 
m. s ę zdawało, powinna była zawsze moje dzie
ciństwo i młodość otaczać. Ciepło rodzicielskiego 
uczucia, a zwłaszcza macierzyńskiej, kobiecej pie
czołowitości tuta. dopiero po raz pierwszy po
znałam Ale niestety ł  i im brakowało jednej rze
czy, niezbędnej w kierowaniu młodością i czu
wania n«l mą — brakowało im energii, którą 
im wiek podeszły odebrał. Swoja dobrocią i mi
łością panli m ię, a nie widzieli tego, co było 
we mnie zdrożnem lub niebezpiecznem.

Fi nstwo Bolscy mieli dwóch synów. Młodszy 
Władysława prawic mój rówiennik, był przy ro
dzicach w domu, starszy od niego Jozef — ten 
właśnie, którego pan długo uważałeś za mego 
tdęża - gospodarował w sąsiedztwie we własnej 
w ś i i n j ł  ot ik! kilku lat żonaty.

'MałłeńńfcWo" jega nie było aaczęśliwe — i to

właśnie stało się powodem mojego także nie
szczęścia.

Żona pana Józefa wyszła za niego nie ze skłon
ności , ale w nadziei, że świetną zrobi partyą. 
Sama ze skromnym dość posagiem miała wielkie 
pretensye do świata. Nadzwyczaj piękna, impo
nująca postawą, jak najstaranniej wychowana 
przez daleką swoją bogatą krewnę, chciała bły
szczeć w świecie i po salonach, magnackich. Ma
jątek męża nie dawał na to środków. Widząc się 
zawiedzioną w nadziejach, zobojętniła dla niego 
zupełnie i dokuczała mu, to uepodobnem do 
spełnienienia wymaganiami, to rażącą nawet pło- 
choŚGią. Mąż gryzł się zrazu, bo kochał ją bar 
dzo; w końcu godność własna musiała przezwy
ciężyć ślouą inność. Tak odsuwali się od siebiS 
coraz bardziej. Wreszcie znudzona, irrytująca się 
ciągle, a podobno zawiązaćszy jakiś stosunek w 
czasie jednej swej wycieczki do Warszawy, opu
ściła dom męża.

Kibdym ja weszła poi dach starych państwa 
RoLkich, drugi już rok n*; żyli ze sobą i tylko 
z portretu wiszącego w salonie, znałam tę pię
kną blondynę o pulchnych ramionach i z rozko
sznym dołkiem uśmiechu na policzkach.

Pana Józefa po raz pierwszy ujrzałam chore
go, na łóżku. Ranny i z placu bitwy .uniesiony, 
leczył się najprzód w szpitalu za granicą, polem 
w tajemnicy dostał się do domu i tu powoli 
przychodził do zdrowia. Matka i ja pielęgnowa
łyśmy go z całą troskliwością, jakiej jego stan 
wymagał. Pojmujesz p»n, że w tych okoliczno
ściach mogło przyjść łatwo do pouialszego mię
dzy nami zbliżenia.

Odgadłam w nim niedługo charakter prawy , 
poświęcający s ię , pełen zapału do wszystkiego, 
co piękne i dobre; pokochałam go i nawzajem 
zostałam z całego serca pokochaną. Nió było ni

kogo, coby, mię przestrzegł i przyprowadził do 
rozsądku " Star/y państwo Bolscy byli ślepi na 
moje gwałtowne uczucia, zresztą w ich oczach 
nie było tak wielkiej miłości, którejby iet uko
chany Józio nie był godzien. Młodszy brai Wła
dysław dostrzegł co między nami się dzieje, ale 
od samego początku mnie niechętny, dla brata za
wsze nie szczery i nie dobrze usposobiony, zda
wał się z taioną radością przyglądać, jak j i  z co
raz Większem dla siebie niebezpieczeństwem krą
żę uad brzegiem przepaści.

Najszczęśliwsze to były chwile mego życia, 
które spędzałam razcia z Józefem, kiedy blady 
jaszcze z choroby z ręką na temblaku przecha
dzał się ze mną po 'ipowej alei ogrodu, albo sie
dząc pod werendą w wygodnym fotelu przysłu
chiwał się mojemu czytaniu.

Dochodziły nas czasem także wieści o jego żo
nie. W tym czasie świetniala ona joko jedna z 
pierwszorzędnych gw azd w zagranicznych kąpie
lach odbierając codzień nowe hołdy hcznych 
wielbicieli i budząc zazdruść rywalek.

Pan Józef Dowziął postanowienie z n !ą się roz
wieść. Mówił o tem nietylko ze mną ale i z ro
dzicami , którym ten rrojekt bardzo się uśmie
chał, bo widzieli w n.m nadzieję nowego szczę
ścia dla syna. Kiedyby te węzły zostały rozerwa
ne, ja miałam być jego żoną.

Przyszedł nareszcie do dawnych sił. Pewnego 
dnia z łagodnym i smętnvm uśmiechem na u- 
stach powiedział mi, że kiedy już jest zdrowy, nie 
może bawić bezczynnie w domu , że musi wra
cać zkąd mimo swej; woli i chęci ustąpić był 
zmuszony.

Byle to. mimo wszelkich jego pociech i robio
nych nadziei', bolesne dla mnie wyznanie, ale 
czułam, że nie mam prawa się sprzeciwiać. Kil

ka jeszcze ostatnich dni pozostawało nam przed 
rozłączeniem się1 — i wtedy to uniesiona miło
ścią , żalem jakąś rozpaczą, która wkradła mi 
się do serca, zapomniałam o sobie i oddałam mu 
się cała.

Niedługo poszedł— a ja zostałam sama szarpa
na trwogą o ,.ego życic, tęsknetą, wstydem i o- 
bawą, co się ze mną stanie.

Duzo Dotem  orałam gorzkich chw il, ale tak 
strasznych już nigdy. Te parę miesięcy odebra
ły całą swobodę mojej duszy i podkopały na za 
wsze moje zdrowie.

Nareszcie nastał pokój. Mój ojciec i Józer zo- 
i stali szczęśliwie przy życiu, ale żaden z nich nie 
mógł wiacać do kraiu. Obai, nie wiedząc o so
bie, szuaal przytułku w różnych strorach po 
tej stronie, grauicy. Tęsknota, a więcei jeszcze 
wstyd który mnie czekał, kazały mi się jak naj
prędzej połączyć z Józefem Pod pozorem, że ja
dę do ojca, wyjechałam z domu państwa Pol
skich do ni«go.

W niejakie czas potem zostałam matką Józi. 
Odtąd zamknięta mi była wszelka droga do od
wrotu , nie mogłam się cofnąć ani otrząsnąć z 
mego błędu. Z Józefem łączyła mię odtąd rue- 
tylko miłość, ale wstyd, jakim się okryłam L.tęja 
kawałek chleba, którego potrzebowałam ja ? mo
je dziecko. On pożyczał mi swego nazwiska i o- 
słaniał ii>ię przed światem i H n ł  cu g o  potrze
ba. Gdzie zresztą . i do kogo miałam się udać, 
gdy ojciec mój by sam tułaczem bez dachu i 
chleb'. ? Ozy m iałam , przyznając się do mrch 
grzechi w , zatruć mu jeszcze hardziej geriki o- 
statek jego życia? Lm arł też niedługo, oszukiwa
ny ciągle przezemnje i nie wiedząc «ic o mojeua 
nleszTOęściu. Za nim w krótkim czasie poszli i 
oboje państwo Bolący i tak zostałam , bea nikogo, 
do któregobym mogła w chwili żalu lub rozpa

czy udać się o przebaczenie i o podanie przyja
cielskiej ręki.

Zapylasz pan może, dla czego Józef nie do
prowadził dotąd do skutku swego zamiaru, dia 
czego me rozwiódł uię i nie ożenił ze mną. Gdy
by był m ógł, byłby io dawno uczynił. Niestety! 
nie miał na to dotychczas ani wolnej głowy, ani 
czasu ani; pieniędzy Prawjr ząrar po przejściu 
za granicę znalazł Się w luść krytyeznem poło
żeniu. Gospodarstwo jego, którego nie miał kto 
doglądać, szło coraz bardziej w niwecz; to , co 
miał z niego, nie wystarczało na nasze utrzy
manie . trzeba było pomyśleć o pracy i zarobku. 
Choć Józef na< szczęści0 jest, wykształconym za 
granicą technikiem, ale wiesz pan. jak jest trudno 
dz.siaj o kaWaUk chleba. Szuka go też wszędzie 
gdzie może i jak może — dziś tu jutro tam , 
przerzucając się z miejsca w miejsca, chwytając 
się różnych zawodów i przed&ięh oistw Od cza
su naszego złączenia się prowadzimy ciągle taki 
koczowniczy, cygański żywot bez jutra. Często, 
— jak właśnie obecnie — rozłączany się ze so
bą na czas dłuższy. Wtedy szczególnie czuję się 
strasznie opuszczoną i upośledzoną wobec ludzi. 
Tąig cię j»rzed nimi i ukrywam, obieram sobie 
jak jnaiji8lronnirijsze mieszkanie, unikam wszel
kich atosńnKÓw i znajomości bojęj się każdego 
co mnie zpbaczy lub o mnie usłyszy, aby nie 
poznał mej. tajemnicy, abyn się nie stała razem 
z mem. dziećmi przedmiotem urągowisk? lub 
prześladowania. Józef ma krewnych i kuzynów 
także po tej stronie i ich to najwięcej się oba
wiam, aby mi który n.e bryznąl obelgą w oczy 
i nie zarzucił, że nieprawnie przywłaszczam so
bie nazwisko, które do mnie nie należy.

(C d. n).
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nia, posunięte a i  do najostateczniejszej granicy." 
Tyle p. Bezecny drakuje, a podawany w sferach 
parlamentarnych, już w Izbie poselskiej, koman 
tarz do tych słów jest ten, że milionowa potęga 
kolei Północnej nie szczędziłaby grosza na prze
kupienie taksatorów.

Oba te argumenty w Izbie poselskiej bardzo 
słusznie pozostawały argumentami poufnemi; tyl
ko p. R i e g e r nie mógł oprzeć się pokusie i co 
do przekupienia taksatorów stał się na chwilkę 
enfant terrible. Nie pojmujemy, jak p. Bezecny 
mógł to drukować, i jak komisya Izby wyższej 
mogła pozwolić na wydrukowanie. Na tym wy 
razie zdumienia naszego poprzestajmy; czytelnicy 
sami ocenię, co te argumenta znaczę dla prawazi- 
wej powagi państwa i jaka przeto jest prawdziwa 
wartość całej umowy z koleję Północnę.

K i j ó w ,  16 kwietnia 
(X) W obecnej chwili u n ts jak i wszęt] 

zresztę w Rocyi, trwa epoka, którę nazwałbym 
e p o k ę  p r z y g o t o w a ń .  Czekamy wszycy cze
goś: jedni wojny, drudzy cholery, inni powrotu 
tyfusu, i z tego powodu żyjemy w epoce przy
gotowań, W kołach tutejszych wojskowych i nie
wojskowych mówi $ wszyscy o wojnie z Anglię, 
opisuję tu walecznę potyczkę Moskali z Afgana
mi, w której zginęł znany nam dobrze „jeaen 
żołnierz", a oficerowie angielscy tak szybko ucie
kli z placu boju, że szczęśliwy zwycięzca nie miał 
czasu nawet rozmówić aię z nimi.

Pisma rosyjskie traktuję zatarg z Anglię iro
nicznie i wyżyw ajęco; to mnie nie dziwi bynaj
mniej : w takie dudy dmę, w jakie im każą, ale 
po za żartami wyglądają bagnety. Niedawno zde
cydowano utworzyć przy akademii wojskowej kurs 
wschodnich języków, wyraźnie w tym celu. ażeby 
posiadać ludzi zdolnych do porozumiewania się 
bezpośrednio, a nie przsz najemnych tłumaczów, 
jak to się dzieje dotychczas. Z drugiej strony 
odbywają się p.lne ćwiczenia artyleryi, nawet 
na placach miejskich, czego dawniej nie by
wało.

Niedawno jeszcze grasował w Kijowie tyfus 
najrozmaitszych gatunków, teraz uciekł, ale jest 
tak powszechna obawa cholery, jak jeszcze nigdy 
nie było i w wielu miejscach są nakazane i przed- 
s ęwzięte środki na wypadek jej wybuchu. Oho 
lery jeszcze n i g d z i e  nie ma ani śladu, ale 
redakcya ł*t*eglądu, tak łatwo ulegająca wszel
kiej zarazie, już ję sobie stworzyła, sfabrykowawszy 
w 8wojem b orze telegram, za co też ję niepoczci- 
wy Kijewlanin  zwymyślał dość łagodnie jak na 
wyroEumi&łego kolegę.

Stowarzyszenie południowo-zachodnich kolei że
laznych już przygotowało 30 wagonów ambulan
sowych na wypadek cholery, wiadomość ta jest 
pewną, chociaż posiadam ję tylko prywatnie. Trze
ba się trochę znać na naszych stosunkach, a z 
łatwością przekonać się można, że to tylko para
w anu  ; co się kryje za nim tego nikt nie wie. 
Przedewszystkitm cholera sama sobie idzie z miej
sca na miejsce, pocóż ją w Rosy i maję tak wy
godnie rozwozić, żeby aż osobne ambulanse spo 
rządzać? Nie twierdzę, że to nie prawda, ale 
wątpię. Czyż i to jakie przygotowanie, pokazywa
ne z dobrej strony?

Nareszcie jeszcze jedno przygotowanie — do ty
siąc letniej rocznicy śś Cyryla i Metodego. 
Uroczystość ta już się zhliża; jak ona wypadnie, 
opiszę w swoim czasie. Rozenheim, lichy poeta 
okolicznościowy, napisał na obstalunek sławiań- 
skiego Towarzystwa dobroczynności hymn na cześć 
śś. Cyryla i Metodogo, a p. Hlayacz (myślę że 
Czech) dorebił muzjkę. Hymn powyższy, z któ
rego ludność tyle skorzysta, ile święci z kadzideł 
prawosławnych, jest ciekawą illustracyę literatury 
rosyjskiej: Rozenheim, taki Rosyanin jak ja Turek, 
woła do świętych, aby protegowali w niebie po
litykę rosyjską i „stali się dla Sławian ogniwem 
łączności", ws.au i więc na tego samego sławia- 
nomskiego konia, na którym nauczył jeździć Mo
skali ś. p. Hilferding, taki samiutki Rosyanin jak 
i Rozenheim, którego ojczyznę, jeżeli się nie mylę, 
jest Berdyczów czy Machnówka.

Oprócz wydań kilku czy nawet kilkunastu bro
szurek o śś. Cyrylu i Metodym, które się zali
czają do tak zwanej „łubowej literatury" (luboct- 
naja literatura) wysilił się także p. Sołowjow na 
„Pochwalną pieśń" dla świętych braci — także 
robota ohatalunkowa wydana staraniem S ław iń 
skiego Towarzystwa dobroczynności. Przedmiot 
jest modny i dla tego ramoty sypią się jedna za 
drugą jak z rękawa. Nawet poeta i muzyk (jeżeli 
godzi się profanować te wyrazy) kijowski p. Ma- 
łaszkin, który dotychczas pisał tylko romanse i 
serenady dla sentymentalnych dam, (zdobył się 
na napisanie (tak, to wyraz właściwy!) specyalnie 
dla śś. Cyryla i Metodego, kantaty. Oto radość 
w niebie z tego powodu będzie nie lada.

w odpowiedzi przypomina posłowi, że propozycya 
rosyjska co do wytknięcia granicy na zachód od 
Chadży-Sdleh przedstawiona została i przyjęta 
przez Anglię jeszcze w roku 1882. Gdy prawa 
Afganów do Pendżdeh były dość wątpliwe i emir 
sam nie wiedział dokładnie jak rzecz stoi, rząd 
indyjski nalegać poczyna na emira, aby niezwło 
cznie zajął Pendżdeh.

W końcu kwietnia lord Granville proponuje 
utworzenie komisy i, złożonej z Rosyan, Anglików 
i Afganów, w celu wykreślenia lmii granicznej 
na zachód od Chadży-Saleh. Propozycyę tę sir 
Thornton komunikuje w maju p. Giersowi, który 
ją przyjmuje, ale nie zgadza się na uczestnictwo 
komisarza afgańskiego, i uważa za konieczne 
określić przedugodne podstawy porozumienia, za
równo etnograficzne jak i polityczne. Lord Gran- 
yille nie zgadza się na takie postawienie kwestyi 
i domaga się, aby wszystko pozostawiono komisyi 
Tymczasem deputacya wysłana od Turkmenów 
saryckich czyni podarek Rosyi z siebie i samego 
kraju. Księże Dondukow-Korsakow ofiary tej nie 
przyjmuje i udziela deputacyi odpowiedź od
mowną.

W lipcu pojawia aię w Timesie artykuł, wy 
powiadający słowa nadziei, że emir zajmie Pendż
deh, jak mu to doradzano z Kalkuty, i tym spo
sobem uprzedzi anglo-rosyjską komisyę, sam prze
prowadziwszy granicę między Maimene i Kuszkiem.

W  tymże miesiącu wicekról Indyj zawiadamia 
emira o komisyi anglo-rosyjskiej i niebawem Af- 
ganowie opuszczają Bała-Murham, aby zajęć Pendż 
deh i uczynić tym sposobem zadość życzeniom 
rządu indyjskiego.

Wobec tego rząd rosyjski wzywa rząd an 
gielski, aby tenże wypełnił obietnicę i powstrzy
mał Afganów od wtargnięcia na teryteryum le 
żęce po za obrębem posiadłości emira. Tymcza 
sem rząd angielski przystaje na komisyę anglo 
rosyjską, bez udziału komisarza afgańskiego, 
rząd rosyjski proponuje, aby komisya udała się 
do Chadży-Saleh dla wykreślenia północnej gra
nicy posiadłości emira, a w razie niezgodności 
zdań, aby się taż komisya rozjechała do Londy 
nu, resp. do Petersburga.

W czerwcu Afganowie zajmuję Pendżdeh.
W lipcu rząd angielski proponuje, aby komi

sarze zjechali się w Saraksie na początku paź
dziernika. Rosy a nalega, aby roboty zostały roz
poczęte od Chadży-Saleh. Anglia nie zgadza się 
i zawiadamia o nominacyi Lumsdena, Kióry we 
wrześniu wyjeżdża z Londynu.

Ale jednocześnie do Petersburga dochodzi 
wieść, że emir zajął Pendżdeh, i p. Giers ostrze
ga rząd angielski, że wtargnięcie podobne ze 
sirony Afganów może siać się poważną prze
szkodę w sprawie rozgraniczenia.

W końcu września Lumsden spotyka się w

Przebieg sporu afgańskiego.

Bitwa nad Kuszkiem nie jest wydarzeniem uie- 
Bpidziewanem, jak to wielu mniema. Poprzedziło 
ję wiole epizodów, które zatarły się w pamięci 
lub całkiem uszły uwagi Dziś, gdy sprawa af- 
gańsko wesoła w okres przesilenia, na czasie jest 
przypomnieć szereg ostatnich wypadków, ugrupo
wanych systematycznie w chronologicznym po
rządku. Takie wyczerpujące zestawienie uczynił 
Russlńj K ury *•, Które po części rzuca pewne 
światło na przebieg kwestyi afgańskiej w ciągu 
ostatnich dwóch lat.

„W lutym 1884 Turkmeni merwscy zwrócili 
się z prośbą do Rosyi, aby wzięła Merw pod 
swą opiekę.

W dniu 13 marca lord Granrille czyni Rosyi 
zapytanie, w jaki sposób rząd rosyjski ma zamiar 
w tym wypadku postąpić. Na to w marcu odpo
wiada minister spraw zagranicznych p. Giers, że 
Rosya żadnych zamiarów określonych nie ma i 
że ztąd inteneye jej mylnie są tłumaczone, że 
wreszcie może ona taką samą mieć swobodę w 
swoich pogranicznych posiadłościach, jak Anglia 
w Afganistanie.

W dniu 5 i 6 kwietnia p. Lessar przepędza 
dwa dni w P euJżdeh; saryccy Turkmeni błaga
ją  cara o obronę przed Afganami.

W  dniu 7 kwieti a poseł angielski w Peters
burgu p. Thornton zwraca uwagę na mtpę, wy
daną przez rosyjski stab generalny, ną której gra 
pica Afganistanu idzie wzdłużParopamizu P. Ginrs

Tyflisie z księciem  D ondukow em  - K orsakow em  i 
konferu je z n im  o P en d żd eh , księże pro testu je  sta 
nowczo przeciw  postępow aniu  A fganów .

W październiku pan Giers, wskutek choroby 
jenerała Zielenoja proponuje, aby komisya zje
chała się w Pul-Ohatun i zajęła się wykre
śleniem granicy, tej części kraju.

W dniu 24 października, niewielki oddział 
wojsk rosyjskich idzie ku Pul-Chatun, c,by uła 
godzić saryckich Turkmenów i powetować sobie 
zajęcie Pendżdeh przez Afganów; obok tego rząd 
rosyjski raz jeszcze domaga się wykreślenia gra
nicy właściwej części kraju.

W  listopadzie Lumsden przybywa do Saraksu. 
W  tymże miesiącu Afganowie uskuteczniają na
pad na 80 jeźdźców w Sary-Jazy, skutkiem cze
go pułkownik Alichanuw przybywa do Pendżdeh 
dla porozumienia się z tamecznym gubernatorem 
w kwestyi granic obowiązywać mających warty 
i patrole ze stron obu. Afganowie gotują się do 
boju Alichanow po trzechgodzinnem oczekiwaniu 
gubernatora, pozostawia mu list z zawiadomie
niem, że jeżeli Afganowie przybliżą się do gra
nicy turkmeiiskiej, to Rosyanie wkroczą do Pul- 
jChatnn.

Rząd rosyjski jeszcze raz nalega na porozum.e- 
nie się co do terytoryum mającego być przed
miotem zajęcia komisyi granicznej i jako takie 
wymienia pas ciągnący się od Parapomizu do Sa
raksu.

W grudniu rząd angielski protestuje przeciw 
temu, i oświadcza, że skłonny jest uznać, jako 
Pendżdeh i Pnl-Chatun leżę w obrębie terytoryum 
afgańskiego.

W styczniu 1885 Afganowie przybliżają się do 
Sary-Jazy.

Wtedy rząd rosyjski pragnąc wyświetlić co na
leży a co nie należy do Afganistanu, posyła Las- 
sara do Londynu. Lassar oznajmia w Londynie, 
że terytoryum leżące po za Kas-ez-Elias i powy
żej Meruczaka, należę do Turkmenów.

W lutym poseł rosyjski po raz wtóry prote
stuje przeciw zbliżeniu się Afganów do Sary-Ja- 
zy i oznajmia, że takie rueby Afganów muszą 
zniewolić wojska rosyjskie do podejścia do pun
ktu, uważanego przez nie za północną granicę 
Afganistanu.

Niebawem wojsKa rosyjskie zajmują Zulfikar, 
Akrobad i Pul-Kisty Rząd angielski domaga 
się ewaknacyi, ale przekonawszy się, że te pun- 
kta leżą  na terytoryum spornem, cofa swe żą
danie.

W marcu rząd angielski proponuje już prze
prowadzenie linii granicznej od Szyr-Tepe do 
Sary-Jazy, ale dodaje, że pas mający być roz
patrzonym przez komisyę, powinien być zawar
ty między tą linią a granicą proponowaną przez 
Lassara."

W dniu 30 marca rozgrywa się wiadoma bi
twa pod Kuszkiem, uwieńczona zwycięstwem ge
nerała Komarowa,

„Wojna angielsko-rosyjska — pisze wspoinnia 
ny dziennik — której unikniemy prawdopodo
bnie, dzięki umiarkowaniu obu poróżnionych 
państw—obudziła, jak się to dziś zwolna pokazu
je, wielkie nadzieje w polskiem s t r o n n i c t w i e  
c z y n u .  Mnożą się w obecnej chwili poszlaki, 
iż wysiannicy komitetów polskich w Londynie i 
Paryżu przygotowali na wypadek wojny ruch re
wolucyjny zarówno w Polsce jak i na półwyspie 
bałkańskim.

Z polskiej strony nie zaprzeczano nigdy, że 
każdy zatarg między trzema cesarstwami, a zwła
szcza między Rosyą i Austryą, uchodzić będzie 
w oczach Polaków za szczęśliwy zwrot dla ich 
sprawy. Dzienniki wychodzące w różnych kra
jach a ulegające polskim wpływom, starały się 
oddawna poróżnić Austryę z Rosyą, tak samo 
jak poprzednio chciano pokłócić Rosyę z Niem
cami. Usiłowania te znalazły poparcie w skraj- 
nem dziennikarstwie węgierskiem tej barwy co 
Fiiggetlenseg, który niedawno zachęcał Austryę 
do czynnej polityki na półwyspie Bałkańskim, a 
zatem właśnie do polityki, która może prędzej 
niż każda inna doprowadzić do kolizyi między in
teresami Austryi i Rosyi.

Miano przy tern na oku republikańską organi- 
zacyę półwyspu Bałkańskiego na podstawie fede 
racyjnej, a pod protektoratem Austryi. Ruchy 
rewolucyjne miały być prawdopodobnie wstępem 
do tej nowej akcyi, a zarazem jej usprawiedli
wieniem. Nie potrzebujemy dodawać, że z wyjąt
kiem rewolucyjnych ló ł  w Węgrzech i Polsce 
projekta te nie tylko nU zyskały uznania, lecz 
nawet nie zwróciły na siebie uwagi."

Dawno nie zdarzyło nam się czytać tak prze
wrotnych a zarazem bałamutnych zdań o Polsce 
i Polakach. Złą wiarę autora można porównać 
chyba z jego zupełną nieznajomością polskich 
stosunków. Pomijamy już fantastyczny obraz ko
mitetów rewolucyjnych w Paryżu i Londynie; 
ale prawdziwie śmiesznym staje się autor, gdy 
najgorliwszych zwolenników podziału Turcyi wi
dzi w stworzonem przez siebie stronnictwie ru
chu. Przerzuciwszy dzienniki z przed lat sześciu, 
mógłby się autor z łatwością przekonać, jak się 
różne stronnictwa polskie reprezentowane w wie
deńskiej Radzie państwa zapatrywały na zabor
czą politykę p. Andrassego. Cóżby powiedzieli 
członkowie większości Koła polskiego, wyczyta 
wszy w Gazecie Kotońskiej, że zwolennicy zabo 
rów na półwyspie Bałkańskim stanowią tak nie
bezpieczny dla pokoju europejskiego żywiuł re
wolucyjny?

stanem naszych spraw pubMcznych i wzięliśmy 
pod rozwagę zadanie, jakie oczekuje naszą armię 
wraz z siłami, znajdującemi się w Sudanie, gdyż 
w danym wypadku muszą one otrzymać inne 
przeznaczenie. Kredyt, którego żądamy, nie będzie 
użytym na dalszą akcyę zaczepną w Sudanie lub 
też na pochód ku Chartum ; uwzględniliśmy je 
dynie to przedsięwzięcie i umowy, których w 
dzisiejszem położeniu nie możemy bez straty co
fnąć, które jednak nie narzucają nam konieczności 
natychmiastowego wypowiedzenia wojny. Muszę 
tu dodać, że poglądy nasze na sposób obrony 
Egiptu zupełnie się nie zmieniły.

„Budowę kolei z Suakimu rozpoczęliśmy w ce
lach wojskowych; g d y  j e d n a k  z a n i e c h a l i 
ś m y  d a l s z e j  a k c y i  w o j e n n e j ,  należy 
przerwać budowę i ograniczyć się na utrzymaniu 
wojsk naszych w Suakimie i kilku sąsiednich 
punktach.

„Posiłków, których żąda rząd indyjski, dostar
czą oddziały stojące załogą w Anglii, a zmniej
szoną armię sudańską można uważać za rezerwę 
zapasową. W obecnej chwili przygotowania z na
szej strony obejmują: po pierwsze to, c-z,ego za
żądał od nas rząd indyjski, powtóre mobilizacyą 
wojsk w Anglii, które wraz z rezerwą w Egipcie 
i Sudanie mają twoizyć osobny korpus, a wre
szcie dostarczenie armii potrzebnej ilości dział, 
torpedów i innych środków do obrony."

po zawarciu pokoju tak z w. „Gzarne flagi"? W po
czątkach wojny nie uznawano urzędownie zawi
słości tych rozbójniczych statków od rządu chiń
skiego. Przez długi czas toczyła się walka mię
dzy czarnem. flagami a wojskiem francuskiem, 
zanim Chiny weszły w akcyę. Dziś jednak nie
podobna oddawać się temu złudzeniu, skoro wkró- 
ce po rozpoczęciu wojny rząd chiński powierzył 
dowództwo nad armią w Yunnan dowódcy ton
kińskich korsarzy. Dygnitarz ien, L u-V i u h-P h u- 
oc otrzymał dziś wprawdzie rozkaz usiąpienia z 
Tonkinu, w Paryżu obawiają się jednak, że da
w aj wódz czarnych flag gotów po ustąpieniu 
wojsk chińskich, stanąć znowu na czele korsarzy 
i prowadzić wojnę na swoją rękę. Rząd chiński 
dołożył ze swej strony starań, by zapobiedz tej 
ostateczności. Lu- Yiuh-Phuoe otrzymał liczne do
wody łaski cesarskiej, między iunsmi tytuł ba
rona i namiestnikostwo jednej z odległych pro- 
wincyi. W ten sposób starano się zachęcić go do 
opuszczenia Tonkinu.

Dzienniki lwowskie podają dziś wiadomość 
m i a n o w a n i u  p o s ł a  B i l i ń s k i e g o  s z e 
f e m  s e k c y i  w formie już zupełnie pozytywnej 
Tylko frzeglcyd w telegramie wiedeńskim .donosi, 
że „pogłoska o d o k o n a n e m  j u ż  mianowaniu 
jest p r z e d w c z e s n a " .  Jest to rodzaj zaprze
czenia, który brzmi zupełnie jak potwierdzenie, 
inaczej bowiem pogłoska nie byłaby przedwcze
sną nazwana lecz fałszywą.

Telegram wczorajszy podał nam m o w ę  t r o 
n o w ą  w tak obszernem i szczegółowem stre 
szczenią, że po porównaniu z oryginalnym teks 
tern, który nas dzisiaj doszadł, nie widzimy po
trzeby zamieszczać tekst oryginalny, tylko styli
stycznie od telegramu się różniący. Uwagi nasze 
o tym ważnym akcie znajdzie czytelnik na czele 
numeru.

Wszystkie dzienniki wiedeńskie, które zamie 
ściły m a n i f e s t  z j e d a o c z o n e j  l e w i c y ,  
zostały wczoraj skonfiskowane. Gzy ten akt opo- 
zycyi pojawi aię jeszcze w zmienionej formie, czy 
też potomność nic się więcej o nim nie dowie— 
wiedzieć nie można. Ze streszczenia, zamieszczo 
nego w tester Lloyd, widzimy, że jest on bar 
dzo suchy i dość słaby, i nie objawia wcale tego 
poczucia siły, jakiem zjednoczona lewica dotych
czas zazwyczaj starała się przeciwników zastra
szyć, a w zwolenników wlać otuchę. Pozytywne 
punkta programu nie zawierają nic nowego, ża
dnej ożywczej myśli, któraby zdołała galw anizo
wać obumierający organizm „zjednoczonej". To 
też konfiskata manifestu tego wydaje nam się 
niemałym błędem taktycznym. Będzie nowa spo 
sobność do agitacyi, do krzyków, oczywiście nie 
na samego prokuratura wiedeńskiego i nie na 
sam rząd, ale na stronnictwo rządowe, na Pola
ków, Czechów i t. p. — sposobność do narze
kania na „ucisk Niemców", a to wszystko w sa
mym początku akcyi wyborczej.

W . M ig. Ztg pisze z tego powodu: „Jak mu
simy się powstrzymać od powtórzenia manifestu, 
tak też nie chcemy zwracać krytyki przeciw skon
fiskowanemu dokumentowi. I  to jest właściwa 
strata, jaką tu pnbliczność ponosi — manifest 
bowiem ma wiele słabych stron, a jeżeli się po
minie część jego historyczną, to nie jest on ni- 
esem innem, jak tylko rozwałkowaniem zasadni
czego błędu, na który lewica choruje, jakoby nie
miecka mniejszość musiała prawnie mieć w par
lamencie większość, i jakoby było krzyw dą, o 
pomstę do nieba wołającą, że taktyczna większość 
ludności uzyskała też większość w parlamencie".

Przegląd polityczny.
K r u k ó w , 2 3  kw ie tn ia

Dziennikom roayiskim, które na każdym kro
ku pragnętjby wyśledzić p o l s k ą  i n t r y g ę ,  
wtOruią od kilku miesięcy pisma niemieckie, a 
obok organów rządowych wyszczególniają się w 
w tym względzie d z i e n n i k i  n a r o d o w o - l i -  
b e r a l n e .  Przed kilku dniami wystąpiła Post- 
ner Z tg ■ z artykałem o spiskach między obywa
telstwem polskiem na Podolu i Wołyniu. Dziś 
zuowu spotykamy w Gazecie Kotońskiej kore- 
spondencyą z Pesztu, Ltorą śmiało można posta
wić aa wzór lekkomyślnej i bezpodstawnej de- 
nuncjrecyi.

Na żądanie z Berlina chętnie kupowano wczo
raj na giełdzie warszawskiej i petersburskiej tyl
ko l i s t y  z a s t a w n e  z i e m s k i e  K r ó l e s t w a  
P o l s k i e g o ,  co dowodzi, iż świat finansowy 
ma zupełne zaufanie do spokoju w Polsce, po
mimo niecnych deaunoyacyi pism berlińskich, 
jakoby o przygotowujących się rozruchach w Kró
lestwie Polskiem.

Rokowania pomiędzy rządem rosyjskim i nie
mieckim w sprawie* połączenia k o l e i  d ę b J i ń- 
a k o - d ą b r o w s k i e j  z k o l e j a m i  p r u s k i e -  
m i doznały przerwy, z powodn trudności wyszu 
kania odpowiedniego punktu połączenia. Rząd ro
syjski żąda, aby połączenie nastąpiło w Mysłowi
cach, rząd pruski zaś oświadcza się za stacyą Szo- 
penice, będącą punktem połączenia kolei górno
śląskich i kolei prawego brzegu Odry.

P o ł o ż e n i e  w A z y i  ś r o d k o w e j  nie wy
jaśniło się dotychczas. Podajemy w streszczaniu 
mowę lorda Granville, w której minister angielski 
w ogólnych zarysacń określił obecną sytuacyę. 
Żądając od Izby lordów uchwalenia kredytu 11 
milionów funtów szterl., z których 41/* milionów 
przeznacza rząd na wyprawę sudańską, resztę zaś 
na inne cele wojenne, motywował lord Gnanrille 
to żądanie w następujący sposób:

„Zastanawialiśmy się szczegółowo nietylko nad 
położeniem w Sudanie, lecz także nad ogólnym

Notcoje Wretnia donosi, że p o ł o ż e n i e  T u r 
cy i zwraca obecnie uwagę dyplomacyi. Oprócz 
Niemiec i Austryi także i Francya oświadczyła 
Porcie, że nie powinna przepuszczać flot państw 
wojujących przez cieśniny.

Podług dzienników petersburskich rozstrzygnię
cie s p o r u  a n g l o - r o s y j s k i e g o  nie nastąpi
ło jeszcze. Kotc. Wrem. dowodzi, że Anglia me 
może w żaden sposób dostatecznie uzasadnić przy
puszczenia swojego, jakoby napad Komarowa nie 
był niczem wywołany, zwłaszcza, że i Gladśtone 
sam przyznał, iż dotyczące napadu tego sprawo
zdanie Lumsdena, zaczerpnięte było z tak nie
wiarygodnego źródła, jak afgańskie.

Za tydzień w Kronsztadzie będzie gotową eska
dra, złożona z 58 okrętów i kilkudziesięciu łodzi 
torpedowych. W laboratoryum torpedowem nabi
jają wszystkie posiadane torpedy Weitheda, oraz 
torpedy okrętowe.

W Petersburgu urzędownie zaprzeczają wszel
kim p r z y g o t o w a n i o m  w o j e n n y m  w F in - 
l a n d y i .  Rosya zamierza istotnie uzbroić flotę 
korsarską, do czego ją zachęca możliwość bloka
dy i bombardowania portów przez flotę angiel
ską. Pewien poważny dziennik finlandzki oświad
cza,
nie ma nic wspólnego z tą sprawą, gdyż uważa 
k o r s a r s t w o  za środek wielce szkodliwy dla 
żeglugi, będącej najważniejszem źródłem docho 
dow Wielkiego księstwa.

Dzienniki petersburskie donoszą, iż rząd rosyj 
ski wysrał już zapytanie do państw Skandynaw 
skich w s p r a w i e  z a m k n i ę c i a  S u n d u  
B e ł t u  d l a  f l o t y  a n g i e l s k i e j .  Rząd spo
dziewa się, iż przedewszystkiem w Kopenhadze 
przypomną sobie bombardowanie tego miasta przez 
flotę angielską.

W b e l g i j s k i e j  I z b i e  p o s ł ó w  odczytał 
we wtOreL minicter B e e r m a e r t  pismo królew
skie, w ktorem król Leopold żąda od parlamentu 
zezwolenia na przyjęcie tytułu panującego w pań
stwie Kongo. Orędzie królewskie zaznacza z na
ciskiem, że na Belg.ę nie spadną z tego powodu 
ani finansowe, ani wojskowo ciężary. Węzeł łą
czący oba państwa będzib miał charsktę* unii o- 
sobistej. W imieniu gabinetu wniósł Beermaert 
w Izbie udzielenie żądanego pozwolenia. Izba 
odesłała ten wniosek do komisyi.

K r o n i £i.

Kraków, 23 kwietnia

Koło artystyczno-literackie. W dniu wczoraj
szym po Koucercie p. Aleksandra MichałowsKiego, 
zebrali się licznie członkowie „Koła" dla powitania 
w swoim lokalu znakomitego pianisty. Żwawa i we
soła pogawędka o sprawach artystycznych, przery
wana wnoszeniem toastów na cześó sympatycznego 
gościa, była wstępom do zaimprow’zowanego kon
certu. P an  Michałowski grą swoją olśniewał s łu 
chaczy, podziwiających jego niezrównanę technikę i 
wielki zasób uczucia, jakie wiewa w wykonywane 
przez siebie utwory. Oklaskom nie było końca, roz
ochocona młódź artystyczna porwała na ręce koc- 
certanta. P . Frenkiel, będący nietylko utalentowa- 
uym artystą dramatycznym, ale i wybornym gawę-

r   * - . Jziurzem humorystycznym, do łez rozweselał ezłon-
iż rząd fin landzki jako też opinia publiczna ków „Koła" i jego znakomitego gościa. Na wieżach

miasta wybiła już pierwsza, a w salonach „Koła" 
było jeszoze gwarno i wesoło.

Muzeum narodowe z powodu restauracyi ram  do 
obrazu „Hołd P rusk i" i innych zarządzeń, zostaje 
czasowo zamknięte.

Arcybiskupi Morawski, Sembratowicz, Issakowicz 
przejechali dziś przez Kraków z Wiednia do Lwowa.

Marszałek Zyblikiewicz przybył dziś w połu
dnie z Wiednia do Krakowa.

Dwaj podróżnicy i dwaj korespoudenci prasy 
francuskiej, udający się do Afganistanu, zatrzymali 
się w Krakowie. Vfozoraj zwiedzali W ieliczkę, a 
dziś osobliwości miasta Krakowa. O godz. 5 będą 
na obiedzie w resursie obywatelskiej, a wieczorem 
w Kole art.-lit , gdzie te ł i p. Mieniło weki, wczo
rajszy koncertaut, złoży wizytę.

t  Edward hr. Stadnicki, Syn właściciela Nawo
jowy, cieniony przed paru laty z córką ks. Adama 
Sapiehy, zakończył wczoraj życie w Nawojowy.

Ślub. W kościele archiprezbyteryalnym N. P . Ma
ryi odbył się wczoraj ślub p. W ładysława Swol- 
kiena, urzijdni_a dyrekcyi policyi, z panną Adelą 
Re.ner, córką tutejszego obywatela.

Mistrz Matejku, jak się dowiadujemy, ma wkrót
ce wydać odezwę do rzeźbiarzy polskich , wzywają
cą ich do współudziału w wykouaniu projekiu przy
jętego u i  ostatniem zebraniu komitetu pomnika Mic
kiewicza. Wieln z rzeźbiarzy oświadczyło już tym 
celu gotowość swoją.

Hołd pruski Matejki odbywszy podróż po świę
cie, powrócił do Krakowa i w przyszłym tygodniu 
ozdobi ściany mnzeum narodowego.

K0iiKu"8 na obsadzenie posady drugiego asystenta 
przy klinice chorób wewnętrznych ogłasza W ydział 
lekarski uniw. Jagi ell. z terminem podania do dn. 
10 maja. Z posadą tą łączy się roczne wynagrodze
nie w Kwocie 600 złr.

Do saloni artystycznego Biasiona przybyło na 
w ystaw ę: „Dwie główki" Stachiewicza, „Portret 
JE . Smolki" kopia z obrazu Grabowskiego przez 
Nadia, „Z niedoli dziecięcej" akwarelka Zamaraje- 
wa. Reprodukcya szkicu Matejki na pomaik Mickie
wicza i kilka prac na porcelanie panny Maryi Eliasz.

Egzamina dojrzałości. Rada szkolna krajowa 
podaje do wiadomości pnblicznej. iż egzamina doj
rzałości w seminaryach nauczycielskich odbywać się 
będą z końcem bieżącego roku szkolnego w porząd
ku następującym : 1) w krakowskiem żeńskiem od 
10 do 18  czerwca; 2) w Krakowskiem męskiem od
19 do 27 czerwca; 3) w taruowskiem cd 30 czer
wca do 4 lip c a ; 4 ) w rzeszuwskiem od 6 do 11 
lipca; 5) w przemyBkiem od 27 czerwca do 4 lip
ca ; 6) w stanisławowskiem od 7 do 11  lip ca ; 7) 
w lwowskiem żeńskiem od 20 czerwca do 2 lipca ; 
8) w lwowskiem męskiem od 3 do 15 lipca , 9) 
w tarnopolskiem od 16 do 19 lipca.

Sezon leczniczy w Szczawnicy rozpocznie się
20 maja i trwać będzie do końca września.

Zmarli. Ksiądz Modest Maciejewski, emerytowany
prowineyał zakonu Bazylianów, przeor klasztorn w 
Hoszowie pud Bolechowem, b dyrektor gimn&zymc 
w Buczaczu, zm arł w 89  roku życia. Był to czło
wiek zacny i gorący patryota ruski.

Napoleon Milewski, młody pracownik na polu 
archeologii, uczeń prof. Pawińskiego, zmar! temi 
dniami w Warszawie. Z pism zmarłego znanym jest 
„Kodeks śląski".

KSr Kazimierz Wnorowski, zmarły w tyci dniach 
biskup lubelski, urodził się w 1818 roku w Łęczy
cy, był synem nanoryoiela miejscowych szkół. W r. 
1839 otrzymał w akademii duchownej warszawskiej 
stopień kandydata sw. teologii. W 1841 r. był pro
fesorem akadem ii, wykładając umiejętności biblijne

Na pogrzeb historyka K o s t o m a r o w a ,  nie
gdyś zwolennika odrębności Rusi, za co był prze
śladowany, a następniu urzędowego dziejopisa 
Rosyi, przybyły do Petersburga deputacye z Mo
skwy, Niżniego Nowgorodu, Pskowa i innych 
miast wielkorosyjskich, tudzież z Ukrainy przed- 
dnieprzańbkiej i zadnieprzańskiej.

Podróż Dondukowa-Korsakowa do krsju zaka- 
spijskiego nia na celu, jak donoszą dzienniki za- 
gLauiczne, utworzenie p o g r a n i c z n e j  s ł u ż 
by w o j s k o w e j ,  złożonej z Tekińców na gra
nicy Afganistanu. Według naszych informacyj, 

czem już pisaliśmy, gen^rał-gubernat rowi kau- 
kazkiemu polecono utworzenie osobnego korpusu, 
niezawisłego od armii kaukazkiej.

Między generałem I g n a t i e w e m  a Gl a d -  
s t o n e m  toczy się żywa prywatna koresponden
t a ,  niezawiśle od urzędowych rokowań w celu 
utrzymania pokoju.

Z Odessy donoszą, iż w A s h a b a d z i e  Me -  
r w i e  i N o w y m  S a r a k s i e  urządzają szpitale 
barakowe.

P o d a t e L  o d  r e n t  zosta ł w zasadzie przy
ję ty  przez se n a t rosyjski. P odatek  będzie p rogre
syw ny i wyższy od kapitałów  lokow anych w efe
k tach  zagran icznych , niż od kapitałów  ulokowa
n y ch  w p ryw atnych  p ap ierach  rosyjskich .

Nowy znaczny s p a d e k  r u b l i  (półtorej mar
li na stu rublach), tłómaczy się pogłoską o u- 
stąpieniu G i e r s a .  Pogłoska ta nie sprawdza się.

Były minister serbski R i s t i c z miał posłu
chanie u cara.

P a r l a m e n t  
lodniesieniu cła 
34. W ostatnim

n i e m i e c k i  przyjął ustawę o 
od bydła 146 głosami przeciw 
dniu rozprawy zajmowano się 

szczegółowo stanem hodowli bydła w prowincyaeh 
graniczących z Austryą. Przeciwnicy nowej usta
wy udowodnili cyframi, że ilość bydła zmniej
szyła się w Bawaryi od lat dziesięciu o 41.000 
sztuk. Potwierdził to także reprezentant Bawaryi 
w radzie związkowej radca S c h m i d t k o n z .  Na 
>odstawie tego obliczenia żądała opozycya, by 
larłament nie utrudniał dowozu bydła do kraju, 

w którym ilość jego tak znacznie się zmniejsza. 
Zwolennicy ceł wystąpili jednał z twierdzeniem, 
że właśnie przez zamknięcie granicy wzmoże się 
irodukeya krajowa, która cierpi dziś na konku- 

rencyi Czech i Alpejskich krajów Austryi. Zmniej
szenie dowozu zachęci, zdaniem tych mówców, 
cały kraj do racjonalniejszego systemu gospodar
stwa, i w ten sposób przyczyni się do pomyśl
nego zwrotu nie tylko w hodowli bydła, loez ta 

w rolnictwie. Zdanie to, zgodne z poglądami 
ekonomicznemi dzisiejszej większości parlamen
tarnej, musiało ostatecznie przeważyć.

U k ł a d y  m i ę d z y  F r a n c y ą  a C h i n a m i  
losuwają się naprzód. Dalszy przebieg układów 
noże napotkać trudności w dwóch zwłaszcza pun- 
itach. Przedewszystkiem trzeba będzie załatwić 
drażliwą kwestyę kontrabandy wojennej. Chcąc 
nasłonić Chiny do przyspieszenia układów, nie 
może Francya zezwolić nietylko na dowóz broni 
i amunicyi do portów chińskich, lecz także na 
zaopatrywanie Chin w zboże. W sprawie dowozu 
ryżu stoi rząd francuski dotychczas na stanowi
sku, które zajął w ciągu wojny.

Niemniej ważnem jest pytanie, jaki los spotka

i na tsm stanowisku przetrwał do 1850 r. W tym 
czasie drukował rozprawy w „Pam iętniku religijno- 
m oralrym " i otrzymał kanonię hunoruwą kielecką. 
W 1856 r. został profesorem seminaryum w Kiel
cach ; w 1859 mianowany proboszczem w Szańcach; 

1862 został kanonikiem. Biskup koliński w 1872w
r.mianował go regentem seminaryum. W 1883 

prekonizowany na konsystorzu papiezkim biskupem
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lnbeiskim 8 lipoa icgoż ro ta  odbył iDgres, a na 
stanowisku tern gorliwej pracą i przymiotami serca 
i umysłu zdołał sobie zjeduaó ogólną cześć i mi
łość. Zgoa jego boleśnie dotknął wszystkich, którzy 
umieją pojąć, jak  wielkiem a trudrem  jest stano
wisko katolickiego kapłana, a dobrego obywatela 
wobec dążności rządu rosyjskiego, praktykowanych 
w Królestwie Polskiem. Cześć jego pam ięoi!

N&atąpcą Mickiewicza na katedrze literatur sła- 
wiaóbkich w sławnem koleginm francuskiem, został 
profesor Leger. Nowy profesor na pierwszym wy 
kładzie oddawszy cześć poprzednikom swoim na ka
tedrze Mickiewiczowi i Chodźce zapowiedział, i i  w 
wykładach su rac  się będzie o bezstronność i uwzglę
dni wszystkie zasługujące na co literatury sław iań- 
skie, na pierwszein miejscu stawiając piśmiennictwo 
polskie

Wędrówka po kraju. Kilkn młodych ludzi w 
W arszawie zamierza po odpuwi>dniem nauko w om 
przygotowaniu się urządzić w Ltnich miesiącach 
wycieczkę pieszo po Królestwie i aotrzeć aż do Oj
cowa Rozpowszechnienie takieb wycieczek może być 
wszędzie bardzo pożądanem.

Do szeregu polskich wynalazków z ostatnich 
lat, przybywa wynaleziony przez naszego rodaka p. 
Szyszło, zamieszkałego w Manchester, nowy system 
pułapki na myszy, za którą otrzymał zaszczytną 
wzmiankę od angielskiego Towarzystwa przyjaciół 
zwierząt.

Rzemieślnicy poznańscy, czł Inkowie istniejącego 
tam Towarzystwa młodych przemysłowców, postano
wili utworzyć fachowe wydziały, których celem ma 
być wzajemne pouczanie się. N a początek utworzo
ny został wydział krawiecki, dla którego zaprenu
merowano pisma fachowe oraz żurnale i rysunki 
najnowszego krojn. Kolegów nitnależących nawet do 
Towarzystwa zaprasza wydział do korzystania ze 
sposobności nabycia wiedzy. Rzecz to godna naśla
dowania , a tak łatw a do urzeczywistnienia i 
u nas.

Z Wiednia donoszą, iż wystawiona kosztem 30 .000  
z Ir. w wielkiej operze nowa opera Rubinsteina „N erow 
pom inn wspaniałej wystawy i najlepszej interpre
ta c ji ról przez pierwszorzędnych śpiewaków, sta
nowczo upadła. Publiczność nie zdołała wysiedzieć 
do końca; na ostatnim ancie nawet trzecia część wi
dzów nie pozostała.

Mianowania. Prezydent ministrów jako kierownik 
ministerstwa spraw wewnętrznych, mianował ofieya- 
ła  namiestnictwa Franciszka W agnera, dyrektorem 
n rzędów pomocniczych przy namiestnictwie we 
Lwowie.

Rada szkolna krajowa mianowała nauczyciela tym 
czasowego szkoły etatowej w Kaczanówce Edwarda 
Kisielewskiego, rzeczywistym nauczycielem szkoły 
etatowej w Iwanówee i nauczycielkę tymczasową 
szkoły etatowej w Łozinie Al jzę Michałowską, rze
czywistą nanczycielką tejże szkoły.

Składki. Na ręce Administraoyi Nowej Reformy 
ladesłsł p. B. Jordan ze Szerzyn 5 złr. na zaku- 
)no grobu ś p. Leonarda Rettla Belwederczyka.

Repertuar teatralny.

W sobotę: „Deuise-*, sztuka w 4 aktach Ale
ksandra D nm as., przekład p. J , Arwina, po raz 
pierwszy.

W niedzielę: „Denise**, sztuka w 4 aktach Ale
ksandra D n m asa , przekład p J  A rw ina, po raz 
drugi.

K O N C E R T

Takie objaw., enłuzyazmu, jakiemi publiczność 
otoczyła wczoraj p. Aleksandra Michałowskiego, na
leżą w koncertach naszych do rzadkich wyjątków. 
Znakomity pianista nieraz darzył już Krusów odwie
dzinam i nigdy jednak powodzenie jego nie było zu- 
pełniejezem. Czemu przypisać ten w jśszy stopień 
uznania dla artysty? Czy jego mechanizmowi? Nie... 
Wiadomo przecież, że p. M. dawno już opanował 
instrum ent z brawurą, w której nib ratwo mu o ry
wala, bo zawsze jest pewuym siebie, spokojnym, 
dalekim od obawy. Takim też przedstawił się nam 
p. M. dawniej i takim poznaliśmy go wczoraj pod 
względem duohowym W przebiegu lat ostatnich
artysta jednak dojrzał myślą, uczuciem. Nie bez 
pewnych wszakże ograniczeń. Bogaty treścią, wszyst
kie style i szkoły przedstawiający program, dosta
tecznego bowiem dostarczyć mógł dowodu, że kon- 
certant szczęśliwszym je st nierównie w utworach 
drobnych, wdzięoznych, dehkam ych, aniżeli tam,
gdzie potrzeba głębokości, ognia, namiętności. Kto 
słyszał, jak nrocze tony pod palcami jego przybrała 
wczoraj drobna pieśń Chopina „Muja pieszozotka** 
(w  transkrypcji Liszta), albo „Romans1* Schumana 
(F is dur) ten o wykonaniu tem prędko nie zapomni.

Inna rzecz z S o n a t ą  Beethoveua zwaną ,,appa- 
aiouatą** chociaż nazwa ta obcą była kompozytorowi. 
Wykończenia drobiazgowego szczegółów nie brakło, 
ale takie wykończenie nie jest dostatecznem, jeżeli 
drobiazgi w jeden odlew nie spłyną U pana M.
każdy peryod, każdy pasaż doskonały sam w sobie,
m ógł mieć powab dla słuchaczów, oddzielne tylko 
ohwile chwytać umiejących, dla tych atoli, co czę
ści poddawać zwykli całości, co radzi w niej wi
dzieć jeden ciąg nieprzerwany, zadowolenia zupeł
nego być nie mogło, tem więcej, że nie było w

wykonaniu ca wili potężniejszej, któraby głębokości 
ntwoiU odpowiedziała. Z wększą przenikliwością 
oddar koncertant starego Bacha w jego „Toccacie i 
Fudze**, jakkolwiek staranność w odznaczeniu każ 
dego nowego wstępującego głosu i w przeprowadze
niu każdego okresu niejednokrotnie została zacie
mnioną przez zbytaozne nżycie pedału.

Za to, gdy p. M zeszedł na pole czystej techni
ki, gdy zapuścił się w walkę z olbrzymiomi trudno
ściam i nie potrzcDujemy dodawać, że widzieliśmy go 
zawsze obracającego się w ulubionym sobie żywiole. 
Kulminacyjnemi też punktami powodzenia koncertan- 
ta były wczoraj Y a l c e - C a p r i c e  i T a r a n t e l l a  
Liszta, należąca do najtrudniejszych zadań, stawia
nych mechanizmowi fortepianowemu.

Ma p. M jeszcze zaletę dość rzadką między pol
skimi koncertantami, mianowicie, że wpiowadza. na 
estradę mało znane utwory swojskich kompozytorów. 
Szkoda tylko, że Pankiewicza F e u i l l e t  d’A l b u m 
należy do tych drobnych utworów albumowych, 
które po za ramami dla nich przeznaczonemi — 
tracą. Więcej interesująoemi wydały się nam D u m 
k a  i P o l o n e z  Zarębskiego, chociaż rafinrrya i 
wyszukanośó, objawiające się w ODrobieniu, w rażą
cej u kompozytora tego niekiedy zostają sprzeczności 
z nadzwyczajną skromnością i prostotą pomysłu 
w temacie.

W ogóle o ile koncertanci niektórzy byle czem 
słuchaczów zbyć nsiłują, o tyle p. M. hojność swo
ją w progi arnie posuwa do rozrzutności. Prawda, 
dopomagają mu do tego: szczególua siła rąk i wy
trwałość Aby wypełnić program wyłącznie grą swo
ją przez 2 godziny, a po tem wszystkiem rzneić 
słuchaczom jako dodatek imponujący potęgą P o l o 
nez  Chopina (As dur), na to potrzeba siły istotnie 
tytanicznej. as.

Uprawy sądowe.

(Morderstwo.)
Dziś odbyła się rozprawa głów na przed trybu

nałem przysięgłych przeciw Aguieszee. Z a j  ą o ó w n i e
0 zbrodnię morderstwa z §§. 134 i 135 ustępu 
4 U, K.

Trybunałowi przewodniczy radca sądu krajowego 
M a ty  a s ,  oskarżenie wnosi zastępca prokuratora 
F  e 11 e r. Obronę pi owadzi adwokat dr. L e o .  
Oskarżyciel publiczny oskarża Agnieszkę Zającó
wnę z Poremby, 30 lat liozącą, kat. stanu wol
nego służącą u pp. Gorczyński h w Brzeźnicy o to, 
że 24 grudnia 1884 w Przegorzałaoh swego nie
ślubnego półtora rocznego syna Franciszka w za - 
miarze pozbawienia go życia do W isły wrzuciła, 
skutkiem czego tenże życie ntraeił.

Oskarżona szczerze do winy się przyznała, tłom a- 
cząc się, że w czasie służby swej nie była w stanie 
dziecko wyżywić i przeto z końcem grudnia z. r. 
postanowiła dziecko to oddać do szpitala św. Ł a
zarza albo św. Ludwika, lecz gdy ją tam odprawio
no, tułała się przez tydzień po Krakowie, żebrząc 
na utrzymanie i nocując w szynkach.

Dnia 23 grudnia postanowiła wróeió z dzieckiem 
do Brzeźnicy i zanocowawszy u Franciszki Tyra- 
sowskiej na Zwierzyńcu wyszła 24 'rudnia rano 
w drogę. W drodze ku Przegorzsłou. przyszli jej 
po raz pierwszy myśl puzbyoia się dziecka przez 
utopienie. Za Cegelnią w Przegiuzałach skręciła 
z gościńca ku Wiśle i sUnąwozy na brzegu por
wała dziecko słabe, ledwo od kaszlu dyszącu, i 
wrzuciła je do wody.

Poteui pouzła du Brzeźnicy i ztamtąd do Chrzą
stowic gdzie w s.ąpiła do służby u Abrahama Jaku- 
bowioza. Żandarm Karol Szuba i  Kalwaryi zwrócił 
uwagę na to, że Agnieszka Zającówna bez dzieoka 
do Brzeźnicy wróciła a na zapytania rozmaicie się 
usprawiedliwiała, to że dziecko dała bogatym lu 
dziom na wychowanie, to znów że dziecko um arło
1 że je w Liszkach na cmentarzu pochowała. 
Żandarm na tem tłómaczeniu nie poprzestał, lecz doma
gał się, aby mu miejsce to pokazała i zaprowadził 
ją do Liszek. W  drodze przyznała się Zającówna, 
ie  „dziecka niczyje oczy już więcej nie zobaeza, 
gdyż je  utopiła w Wiśle w Przegorzałaoh pod ce-

Rzeczywiście według doniesienia żandarmeryi w 
Mogile z dnia l b  m arca 1885 znaleźli rybacy 
w Olszynie pod Płaszowem utopione dziecko płci 
męzkiej z 16 miesięcy liczyć mogące, które oskar
żona Agnieszka Zającówna będąc przez sądową kc- 
misyę na miejsce sprowadzoną tak po twarzy, jako 
też po odzieży poznała jako swoje.

T rybunał pn przesłnehaniu trzech świadków i 
znawców zadał sędziom przysięgłym pytanie co do 
morderstwa, które też j e d n o g ł o ś n i e  potwier
dzili.

N a podstawie werdyktu sędziów przysięgłych ska
zał trybunał oskarżoną w myśl §. 136 U. K. na 
karę śmierci przez powieszenie. Nie ulega wątpliwości, 
że trybunał podsąuną poleci Najjaśniejszemu Panu 
do ułaskawienia.

Dział ekonomiczny.

Wydobywanie torfu w Dublanach. Przeszłego 
roku polecił Sejm Wydziałowi krajowemu urządzić 
fabrykę wydobywania tortu według wyników do
świadczenia gdzieindziej zrobionego i postępu nanki

Przygotowania do wydobywania torfu mają się roz 
począć tego loku ; sprowadzenie wszelkich potrzeb
nych maszyn i ostateczno zaprowadzenie kompletnej 
fabryki odlożcco do roau przyszłego, aDy budżetu 
krajowego naraz na wielkie koszta nie narazić, zw ła
szcza że urządzenie ca ło śc i, w co wchodzi także 
wykopanie stósownego k a n a łu , wymaga więcej cza
su. Założenie takiej fab ryk i, pominąwszy korzyść 
dla zakładu, będzie wzorem i zachętą nietylko dla 
uczniów zakładu dublauskiego, ale i dla właścicieli 
torfowisk w kraju.

Cło niemieckie na drzewo. Anstryaeko-węgier- 
ski związek producentów drzewa, handlarzy i prze
mysłowców w W iedniu zwrócił uwagę ministerstwa 
handlu na niebezpieczeństwo, wynikające z nałoże
nia ceł niemieckich, groźne dla handlu i przemyśla 
drzewnego w Austro-W ęgizech. Podauie do miui- 
stra wskazuje jako najsauteczniejszy środek' zdoby
cie nowego i szerszego pola zbytu ; sz-zególrre za
leca wyprzeć drzrwo niemieckie z targowic francu
skich przez drzewo anstryackie, oraz podnieść obrót 
W portach morza Śródziemnego. W tym celu upra 
sza Związnk, 1) aby wnioski ankiety kolejowej o 
taryfach grupy II  zostały w zupełności i bezzwło
cznie zaprowadzone na kol jach austryaobicn; 2)
aby generalna dyrekeya kolei państwowych wysta
rała się o poparcie tych usiłowań wywozowych na 
kolejach szwajcarskich i francuskich; 3) aby Towa
rzystwo anstryacko-węgierskie Lloyda ułożyło takie 
taryfy, na wzór taryfy w ęgla, któreby umożliwiły 
wywóz drzewa przez kanbł Sueski do Azyi wscho 
dniej.

CłO od bydła W Niemczech. Parłam  en. nie
miecki przyjął d. 20 bm. po kilkugodzinnej bardzo 
żarliwej rozprawie, wnioski o podniesienie ceł we
dług projektn stronnictwa „zjednoczonych**. W edług 
tego cło od wołów pudniesionu z 20 na 30 marek, 
od koni z 10 na 20, od byków i krów na 9, od 
jałownika na 6, od oieląt niżej o tygodni na 3 m ar
ki od sztuki. Cło od wołów nchwalono przy imion- 
nem głosowaniu wcale m ałą większością, bo 122 
głosami przeciw 111.

Targ na bydło. W i e d e ń ,  d. 20 kwietnia. Na 
dzisiejszy targ spędzono ogółem 3209 sztuk bydła 
rzeźnego, w tem g a l i c y j s k i e g o  1048, w igier
skiego 1068, niemieckiego 1093, Chociaż knpców 
było wielu, mimo to spadły ceny na towarze prze
dnim o 2 z łr . , na pośl idnim o 2 */* z Ir za cetnar 
metr. Przyczyną teg0 był zbyt wielki spęd na 
targowice. Płacono za galicyjskie po 5 1 — 57 złr. 
za węgierskie po 5 1 — 57 złr., za przednie po 58 
do 62 a wyjątkowo po 63 złr., za niemieckie po 
54— 62 złr. bez podatku konsumcyjnego.

Telegramy „Nowej Reformy*!
(Prywatne.)

Lwów, 23 kwietnia. Spółka naftowa zawiąza
na pod auspieyami Banku kra uWego, przyszła 
do skutku. W pierwtzej chwili snbskrybowano 
40 udziałów po 5000 złr.

Wiedeń, 23 kwietnia. Komisarzem rządowym 
w g a l i c y j s k i e m  T o w a r z y s t w i e  k r e d y -  
t o w e m  z i e m s k i e  m, w miejsce uwodnionego 
na własną prośbę od tej czynności radcy dworu 
i prokuratora skarbu dra Edwarda P o d l e w -  
s ki  eg: o,  mianowało ministerstwo radcę namie
stnictwa dra Romana D e e y k i e w t c z a .

Wiedeń, 23 kwietnia. Władze postały od wła
ściwych minioterstw wezwanie ażeby p r a c e  
n a d  p r e l i m i n a r z e m  b u d ż e t u  n a  r o k  
1&86 zaraz rozpocząć i do końca czerwca ukoń
czyć.

Wiedeń, 23 kwietnia. Równocześnie z ogłosze
niem ustawy o u r e g u l o w a n i u  k o n g r u y  
wyda ministerstwo wyznań i oświaty rozporządze
nie, w którem księża potrzebujący polepszenia 
dotatyi będą wezwani, ażeby podania swe Jo sta
rostw wnosili. Rozporządzenie normuje zarazem 
szczegóły wymiaru.

(Z  biura korespondcn .-jjnego.)

Wiedeń, 23 kwietnia. Doniesienie z Wiednia 
do Koln. Ztg., jakoby między Austryą a Turcyą 
toczyły się rokowania o piawo trzymania załogi 
w okręgu nad Limem i że w sierpniu r. b. 
mają być wysłane dwie nowe dywizye dla wzmo
cnienia tamtejszych załóg, jest zupełnie zmyślo
ne. Rozpuszczenie takiej wieści według zdania 
kompetentnych kół tutejszych, obliczone jest na 
to, aby wywrzeć wpływ na świat handlowy.

Buda-Peszt, 23 kwietnia. Izba poselska zgo
dziła się 139 głosami przeciw 41 na zmianę 
w projekcie do reformy Izby magnatów, uchwa
loną w tejże Izbie. Zmiana ta odnosi się do nie- 
przyznania żydom zastępstwa w nowej Izbie 
magnackiej.

Wiedeń, 23 kwietnia. Według wiadomości 
z Londynu, A n g l i a  nie żądała od Rosy naga
ny dla gen. K o m a r o w a ,  lecz poprzestała na 
żądaniu dokładnego zbadania wypadków z d. 30 
marca, które stały się wskutek tego znowu ją
drem całej sprawy. Uważają to za groźny objaw, 
że obaj generałowie: Lumsden i Komnrow mu
szą ręczyć honorem za prawdziwość swych od
powiedzi, gdyż pod tym względem każdemu z obu 
mocarstw trudno będzie ustąpić. Dalsze telegra

my z Londynu donoszą, iż B o s y a  n i e  z g o 
d z i ł a  s i ę  n a  w y s ł a n i e  a n k i e t y ,  uważa
jąc to za niezgodne z honorem coeyjskich gene
rałów. Zapewniają, że Gladstone wiedział już 
wczorai o odmowej odpowiedzi rządu rosyjskie
go. Nie wspominając o niej w parlamencie, dał 
dowód dyskrecy , którą tłumaczą jako chęć me- 
posuwania rzeczy do ostateczności, dopóki istnie
je możliwość utrzymania pokoju.

Szegeayn d. 23 kwietnia. Wspaniały teatr, nie
dawno zbudowany, wczoraj popołudniu spalił się 
do szczętu. Uratowano tylko bibliotekę. Przyczy
na pożaru jeszcze niewudoma.

Berlin, d. 23 kwietnia. Izba poselska odrzuciła 
182 głosami przeciw 128 wniosek Windthorsta, 
domagający się zniesienia ustawy obrocznej. Mi
nister wyznan spizeciwiał się temu wnioskowi, 
twierdząc, ze w dyecezyi gnieznieńsko-poznań- 
skiej od roku 1884 Di c nie zaszło, coby skłoniło 
rząd do zam eńania dotychczasowego odpornego 
stanowiska. Obsadzenie arcj biskupstwa jest we
dług niego jedynym środkiem, prowadzącym do 
zniesienia ustawy obrocznej. Obsadzenie to było 
nawet bardzo bliskiem, ale spełzło na niczem po 
części z powodów politycznych, po części z przy
czyny innego rodzaju. Chodzi tu o to, aby ar
cybiskup gnieznieńsko-poznański uznawał, że jest 
biskupem i poddanym pruskim, aby swoje zada
nie upatrywał wyłącznie l -  polu kościelnem, aby 
unikał zawad, na których poprzedni arcybiskup 
doznał rozbicia. Dopoki tytuł „prymasa Polski“ 
ma znaczenie realnej dopóty rząd musi się starać 
o to, aby to znaczenie zniweczyć.

Berlin, 23 kwietnia. W dalszym toku rozpraw 
w Izbie poselskiej odrzucono 169 głosami prze
ciw 127 wmouek, domagając] się swobody do 
odprawiania mszy i szalowania sakramentów. Mi
nister wyznań powołał się przy tej okazyi na o- 
świadczenie kanclerza z dnia 3 grudnia 1884 r. 
w którem tenże wyraźnie zapowiedział, iż Prusy 
dopiero wtedy przystąpią do dalszych czynności 
ustawo aawczycn na polu kościelnem, aź kurya 
okaże życzliwość z swej strony. Tego trzyma się 
rząd niezachwianie.

Na tem posiedzeniu zapowiedział pos. Windt- 
horst na jutro wniosek, żądający organicznej re- 
wizyi ustaw majowych

Petersburg, 23 kwietnia. Z powodu raportu 
komisarz, Lumsdena pisze Journal de St. Pe 
tersbourg: „Właśnie bardzo nam na rękę, iż mo
żemy pomówić o tym raporcie, zwłaszcza że sam 
Gladstone co do sprawozdania Lumsdena już na
przód zrobił tę uwagę, iż raport ten polega na 
zeznaniach, pochodzących ze źródła afgańskiego. 
Jakżeż takie sprawozdanie mogło zachwiać niektó
re ustępy raportu Komarowa, który przecież jest 
tak dokładnym i zupełnym ? Gladstonea z pe
wnością nie zdziwi to, jeżeli rząd rosyjski 
spuszcza się na świadectwo swoich jenerałów**. 
Dalej zaś pisze ten dziennik: „Jeżeli zależy na 
tem, aby przyjść do porozumienia, to trudno 
pojąc, jaki pożytek ma przynieść taka polityka, 
która rozwodzi się nad drobiazgami, skoro rzeczą 
prawdziwie ważną i pożyteczną jest — postawie
nie sprawy na czysto i zakończenie stanowcze 
sporu granicznego “.

„Co się tyczy kredytów, zażądanych przez rząd 
angielski, toć Anglia może być zupełnie spokoj
ną; przynajmniej Rosja jest spokojną, chociaż 
zdaje sobie sprawę z grozy obecnego położenia, 
a wymaganiom syiuacyi będzie umiała zadość 
uczynić**. Dziennik ten kończy tem, iż będzie 
się czuł szczęśliwym, jeżeli sie spełni życzenie 
Granville’a, aby ze wszjatkiemi państwami pozo
stać w przyjaźni1, i wszelkie nieporozumienia za
łatwiać w drodze pokojowej.

Londyn, 23 kwietnia. Biuro Reutera donosi: 
Wczoraj wieczorem krążyła pogłoska, że rząd ro
syjski dał Anglii do zrozumienia, iż nie widzi 
potrzeby dalszego dochodzenia szczegółów doty
czących bitwy pod Pendżdeh i uważa spór w tej 
sprawie za załatwiony. Dotychczas nie ma urzę
dowego potwierdzenia tej pogłoski. D aily News 
wyraża obawę, iż układy między Anglią i Rosyą 
nie zbliżają u ę  do wzajemnego porozumienia, 
gdyż rząd rosyjski nie ma widocznie ochoty po
rzucić swego dwuznacznego stanowiska, a ule
głość Anglii niemal się wyczerpała. ■ Ten sam 
dziennik dowiaduje n.ę, że Anglia układa się z 
Włochami o zajęcie pewnej części Egiptu przez 
wojska włoskie.

Paryż, 23 kwietnia. Temps odbiera z Londynu 
telegraficzną wiadomość, iż tam spodziewają się 
r y c h ł e g o  z a ł a t w i e n i a  n i e p o r o z u m i e ń  
w s p r a w i e  d z i e n n i k a  Bosphore. Sprawa t» 
ma dwie różne strony. Przedewszystkiem przed
stawia się jako naruszenie prawa domowego i 
pogwałcenie praw Franeyi, a rządowi francuskie
mu służy praw i żądać w tej mierze zniosyć- 
uczynienia; z drugiej strony samo zamknięcie 
dziennika Bosphore nie będzie zapewne przed
miotem reklamai yi ze strony Franeyi. Zajście to 
aa jednak powód do układów między Francyą a 
kedywem u dozór nad zagranicznem dziennikar
stwem w Egipcie,

Paryż, 23 kwietnia. Generał Briere de 1’Isle 
donosi w depeszy wysłanej 21 b. m., iż na ca
łej linii bojowej z a n i e c h a n o  k r o k ó w  n i e 
p r z y j a c i e l s k i c h  p r z e c i w  U h i n o m .  Kil
ku chińskich komisarzy przybędzie wkrótce do 
Hanoi.

Darmstadt, 23 kwietnia. Krolowa angielska 
przybędzie tu dzisiaj, any być obecną dnia 25 
bm. na uroczystej konfirmacyi następcy tronu.

Belgrad, 23 kwietnia. Skjpczyna uchwaliła a- 
dres, parafrazujący mowę tronową. W nim wy
raża skupczyna radość z dobrych stosunków ze 
wszystkiemi państwami, a mianowicie z gościn
ności, doznanej przez króia u cesarza austrya- 
ckiego. i z odwiedzin króla rumuńskiego. Dalej 
ubolewa nad tem, że stosunek do Bulgaryi jest 
ciągle zachmurzony, wyraża nadzieję, iż rząd i 
nadal będzie stał na straży honoru i powagi Ser
bii, w końcu przyrzeka, że prace, zmierzające do 
podniesienia Serbii, rozpoczęte przeszłego roku, 
doprowadzi tego roku do końca, e w tej mierze 
pójdzie za wzorem króla, który wszędzie daje ze 
siebie przykład.

Ateny, d. 23 kwietnia. Z powodu klęski, do
znanej przy wyborach, gabinet podał się do dy- 
misyi. Król opuści jutro Korfu, gdzie miał zaba
wić az do zebrania się nowej Izby.

f f l e d c i l  d. 23 kwietnia 1885.
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3 „ Lomb. (Sndb.) aa 500 fr. za sztukę 1
5 Przm.-Lup.LEm. 200 złr. „ 100
5 .  Nordosty . a 300 złr. ca złr. 100

L 0  S T.
Kred. dla kaud. I pn. aa 100 złr, w. a.
K l a r y .....................na *0 złr. m. k.
Towars. żegl. Denaji na 100 złr- w. a.
Insbruok * ea 20 łr. w. a.
Keglewloh . . • - na 10 itr. as. k.
Krakowski- ■ . na 30 złr. w. a.
Lublańskie . . . . na 20 złr. w. a.
Ofner (miasta Budy), aa 40 złr. w. a
t a l i i  
Ozerwoaego Krzyż* 
Czerw. Kruyia węg. 
Rudolfa . . . .
Salm.....................
Salcburgskii 
8L Geaois . . . 
Stanizławpws! h 
4‘/.4Try8styi(«Mf 
4 4
WatdsteiA

40 złr. as. r, 
10 złr. w. a. 
b złr. w. ł. 

u l  10 złr. w. 
aa 40 iłr. m. k. 

20 itr. w. a. 
40 dr. m. k. 
3C zśL w s.

dr. a . k. 
?0 snfr w s. 
■SC w .  m. s.

ua

na
u
a.

plłOS
82 - 82 76
88 - 88 60
74 75 76 -

117 60 118 -
97 30 97 60

1*9 - 149 50
98 76 99 26
86 60 97 60

178 — 178 50
42 60 *3 -

114 60 116 60
18 60 18 50
20 - — —
18 20 18 80
23 60 24 —
46 — 46 -
39 76 40 26
16 30 16 70
8 80 0 —

18 76 19 26
68 60 64 50
22 — 22 76
48 25 48 - -
24 - 24 75

181 U 132 -
68 - 68 60
29 - 89 75
36 - 86 fiOj

AKOYE BANKuWE. 
Angiobank . . . . . .  1
Bankrerein Wiener . . . 1 
Kredyt dla handlu i priem. 
Kreditbzuk węg. allg. . • 
Landerbau . . . . .  1
Austr.-węgiersk......................1
Uaienbaak ....................... 1

AKOYE KOLEJOWE.

S 4  
6 .
5 ,
6 .
5 ,  
i r
b .

6 .
6 .
6 .
Z .
4 .
4 »
6 .
5 .
6 .
5 .

W A L U T Y .  
Dukaty pełno wańne . . . .
80-to F ru L zów k i.....................
I j to Markówk* . . . .  
Pół-lmperyałr i os- pełno —itne
k o ty  s s t e r l in g i .....................
lureukie liry złote . . . .
Banknotj włeekic . . . .

ńa 120 złr. 
na 10C złr. 
na 160 złr. 
na 200 złr. 
na 100 złr. 
na 600 złr. 
na 100 złr.

97 35 98 — 
100 -  100 60 
281 70 282 -  

I — iSBl 69 
97 8u 98 20

na

Alfold Flnmr „
Ferdynanda Nordbahn 
j-ftd tizski Józefa 
Karola Ludwika . . . .  na 
Koazyoko-Bogamińak. . . na 
Lwewsko-Ozerniew. Jassy . na
Rudolfa................................. na
Siedmiogrodzkie . . . .  na 
StaataeiMnbahn państwowa na 
LomMurdy (Sńdbnkn) - na

na 200 
n. 1060 

200 
205 
300 
200 
200 
300 
200 
200

za ntakę

a a  *so«w

866  -  

76 -

180 — 
2* 10-  
207 7ff 
266 60 
147 60 
232 -  
182 -  
180 — 
8 L 26 
:bu 70

867 — 
76 26

180 60 
3416— 
308 25 
267 -  
l48 -  

833 -  
182 50
180 50 
801 76
181 -

6 
9 96 

18 39
10 36 
18 58
11 nt 
49 06,

J81

b va
9 97 

12 82 
10 80 
12 68 
11 82 
49 16 

60132 -
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Postukuję 3 do 10 morgów
g r u n t u  o r n e g o

w ładnem i przystępnem położeniu, bez 
budynków, choĆDy i za wyższy cenę, 
jednak nie dalej jak m:lę od Krakowa, 
pod adresem: iakób Baiber, ulica Sto

larska w Krakowie, 496 1 3

Hotel Narodowy
v  Krakowie

jest za kaucyą 
do w ydzierżaw ienia.

Bliższa wiadomość u właściciela w miej
scu. 494 4 3

Grundherrschaft
in West-Galizien verpachtet gleich im 
Ganzen oder theilweise im Parcellirungs- 
Wege — arrondirtes Complei von 150 
bis 200 Joch Acker, knapp an der Haupt- 
strasse und Eisenbahn, nicht weit von 
T a r n ó w .  Eignet sich Yorziiglicn zur 
Ansiedlung von Kolonisten. — Nahere 
Auskunft ertheilt die Kanelci des Lan  
des- et Oerichts-Advocaten Dr. Serafiń- 

ski in  Bochnia. 493 1 3

M A S Ł O .
Zarząd N o w e g o  K io la  pod S t r y 

j e m ,  wysyła masło w 5-fcilogr. pacz
kach z opakowaniem i franco w dwóch 
gatunkach. 1) Deserowe, niesolone po 
6 złr. 2) Świeże, bardzo dobre, po 5 
złr 50 ct. I l i  26

112 22 WIELKI ZAPAS 
sztuczek sukna,

(3 — 4 metry) wszelkich kolorów 
na ubranie męskie przesyła na żą

danie; sztuczka po złr. 5
L. Storch w Bernie.

Rodzaj id o r u  należy dokładnie określić. 
Próbki za nadestaniem 10 ct. marki.

Nauczycielka
posiadająca język francuski i niemiecki, 
oraz muzykę, pragnie znaleść umieszcze
nie do młodszych panienek. — Wiado
mość przy ulicy Franciszkańskiej Nr. 7, 

1 piętro. 461 4 4

fo rtep ia n
mało używany i m e b l e  do sprze
dania. Ulica Poselska Nr. 2 0 ,1 pię

tro. ł82 2 2

Sohnlz & Stachowicz
Kraków, ul. św. Anny 1. 5. 

polecają swój
Magazyn ubiorów męskich

zaopatrzony w nader wyborowo i gusto
wne tak krajowe jakoteż zagraniczne 
m ateriały po nader umiarkowanych ce

nach, a mianowicie * 
ubrania lotnie od 20 do 45 złr.

„ wizytowe od 35 do 45 złr.
„ czarne od 35 do 45 złr.
zarzutki od 18 do 35 złr.

(z podszewką jedwabną o 10 złr. drożej) 
spodnie od 7 do- 14 złr.. 

płaszcze podróżne i menżykowy 
od 20 do 60 złr.

Za szybkie i gustowne wykonanie rę
cząc, polecają się łaskawym względom 

P. T . Publiczności. 403 16 25

OOOOOoOOOOOOOO
BALE DĘBOWE

3 i 2calowe, suche, zdatne na schody, 
ma do sprzedania Dwór D ą b i e  p. Kra

ków. 485 2

OOOOOOOOOOOOOO

Leęons de t ranęais
par un professeur de 1’Ecole Reale 
L aureat de la Societe d ’Ethnogra- 

phie de Paiis.
Notions preiiminaires, conversa- 

tion, litteralure.
S’adresser au bureau de la Redaction du 

Journal k 1’adresse: M. Fńiix 
442 6 15

soba w średnim wieku, inteligentna 
i dobrze wychowana, pragnie zna- 

Ijść miejsce, do pielęgnowani! słabej 
lub towarzystwa starszej osoby. Mogłaby 
również podjąć się zarządu domem i wy
chowaniem małych dzieci— Wiadomość 
w domu Wnej T. jaworskiej przy ulicy 

Sławkowskiej Nr. 12, II piętro 
317 4 4

Pomieszkanie
w Bynku głównym, składające się z 7 
pokoi, 2 kuchni, przedpokoju i koryta
rza, na I  piętrze, wraz z piwnicą i stry
chem, do wynajęcia każdego czasu — 
Wiadomość u Dra Lesława Boreńskiego, 

Bracka Nr. 1, piętro 1.
414 9 10

Dwa dyplomy honorowe 
i medal państwowy.

M. HEYDENREICH
M m i  wyrobów oczkowrcn

14, ul. Jagi błońska we L w o w i e .
Sprzedaż hartow na i drobiazgowa 

pu cenach fabrycznych.
Kamasze, kaftaniki zdrowia i kalesony, 

tudzież pończochy i azkarpetki moje (su
rowe, bielone, jędnokolorowe i w paski) 
z bawełny niemieckiej ,L ousiane’y “. 
z bawełny francuskiej i szwajcarskiej 
BJam el“, z nici francuskich „fil perse“, 
a także z jedwabiu i wełny, znane już 
są w całej wschodniej Galicyi, tak z trwa
łości, jak i z sumiennego ich wykoń
czenia. 142 11 20

Kai

P IH  O
w butelkach i w beczkach

OKOCIMSKIE
Exportowe i Marcowe.

a*

o !
p q S

<=>00 
— o

Za staranne wykonanie obstalanków ręczy 
si mienme znany

|  Skład Piwa Krojuwsp i ZapaniGziiep) 
J. S I P P E B

w Krakowie, ulica Sw. lana, 5.
151 20

M rl l l a  w okoIiettch B r r e s z o w i e  i 
■ w lllc l C h r z a n o w a ,  z domem du
żym, wygodnie murowanym, o 6 poko
jach, z budynkami gospodarczemi muro- 
wanemi, ogrodem warzywnym, 12 m. 
ornego pola, 2 m. lasu, każdej chwili 
do sprzedania pod przystępnem! warun
kami. Wiadomość w Admin:btracyi „No- 
Wbj Reformy". 7913  6

Skład Fortepianów
¥ krakoine przy ul. Stawko «ki*j poi 116, II. piętro 
ma zaszczyt polecić się Szau. Publiczności 
z doborem f o r t e p i a n ó w  i  p i a n i n  
z purwszorzędnyob fabryk, po oenaoh 
bardzo przystępnych, z kilkuletnią gwa- 

ranoją.
126 9 1 .  W a s z k i e w i c z .

>* ^ O
S M
1 2
f W

2 t f
3  ®  
*  - Q

W

FRYDERYK ERERT
w K r a k o w i e  w  d z i e d z i ń c u  t ' i  »n< i s z k a ń s k i m

LAKIERNIK POWOZÓW.

Najstarszy i najwięKSzy skład Trumien metalowych.

K  
c r  >
3 I

wł
SiP  opr s

o -  ?. 
*

99 4 6

K i l t a  t y s i ę c y  M u l :  s u t a !

po 3 — 4 metry na całe ubranie męskie, paleloty i jd&szcze deszozowe dla pań. rozsył za za 
liczką i itkę po 5 iłr. H. 8R0UCH, fabrykant w Alt-Brimn-Klosterplatz Kr.

Nienadajace się komu n u tk i  chętnie nazad przjimnie i odmienia. 128 9 17

drukarni Związkowej w Krakowie,'* "*

Magazyn bławatny i konfekcyj damskich

J. SOBOLEWSKIEGO
w Krakowie,

poleca wielki wybór nowości z pierwszorzędnych fabryk w Wolnie, jedw a
biach, aksamitach m ateryałach do prania,

oraz gotowe
s u k n i e ,  p a l e t o t y ,  p ł m c z y K i ,  r o t u n d y ,  o k r y c i a  i ż a k i e t y .  

P ł a s z c z y k i  dla panien w wieku od 8 do 16 lat. 
k o r o n k i  wełniane ręcznej roboty.

Z a m ń w i e n i a  przyjmuje i wykońeza podług modeli francuskich w wła-
snej pracowni. 492 1 ?

Ceny umiarkowane. Próbki na żądanie franco.

N a j t a k s z e  p o l s k i e  w y d a w n i c t w o

B I B L I O T E K A  M R Ó W K I .
W dalszym ciągu opuściły prasę:

Syrokomla Wł. Chatka w lesie, dziwactwo dramatyczne w 2 częśoiaoh 40 cnt.
— Wiejsoy politycy, komedya w 3 aktach wierszem, 20 cnt.
— V.yruk Jana Kazimierza, dramat historyczny w 4 akaach, 20 cnt.
— Możnowładcy i Sierota, dramat historyczny w 4 aktach, 20 cnt.
— btare wrota, poemat, 20 ont.
— Gawo ly, wydanie kompletne 1 złr., w eleganckiej oprawie złr. 1.35. 

ieź T. T, Sprawa ruska w Ctaiioyi, powieść, 80 cnt.
Kraslokl. Myszeis, poemat Krtobfiwy, wydanie nowe, 20 cnt.
Kochanowski ian. Treny, wydani, nowe, 20 ont.
Zieliński Oustaw. Kirgiz, powieść, wydanie nowe, 15 cnt.
Niemoowloz J. U. Śpiewy historyozne, wydanie nowe, 20 ent.
MaJuzewskl. Marya, powieść, wydanie nowe, 15 cnt.
Mazuranioz. Śnieni Agi Izmaela Czengisa. Z ozeskiego tłumaozenia Kolaia, przełożył 

Wł. Syrokomla, 20 ont.
Szyller. Z :jcy, w.dowisko dranutyozne w 5 tatach, 60 ont.
6>.gol. Rewizor z P eterstjrga  czyli Podróż bez pieniędzy, 40 ct.
Anolier. Sw iętouet, komedya w. 5 aktach, 40 ont.
Zawookl. Piroyk w zalotach, komeaya w 3 aktaoh, 20 cnt.

Na przesyłkę pod opaską aż do 1 złr. należy dołączyć 16 ct., aż do 2 złr. 20 ct., 
aż do 5 złr. 25 ont., wyżej 5 złr. ekspedycje f r a n c o

KSIĘGARNIA POLSKA 
we L w o w i e ,  14, plac halicki 14. 307 4 4

E M S nim tlUihiisi 1515151IBIh151IBIh151IBIb151

Mariacelskie krople żołądkowe.
Skuten Mariacelskich kropli w następujących przypadkach 

nie da się przewyższyć przez żaden inny środek, a miano
wicie: przy braku apetytu, cuchnącym oddechu, słabości żo
łądka, wzdęciu, odbijaniu kwasem, kolkach, katarze żołądko
wym, paleniu zgtgi, tworzeniu się piasku drobnych kamyków, 
mocnern gromadzeniu sio ślin w ustach, Lftaczce, wstręcie i 
odbijaniu, bólu głowy (jeżeli od żołądka pochodzi), kurczu 
żołądkowym, nieregularnym stolcu i zatwardzeniu, przełoże
niu żołądka potrawami i napojami, robakach, cierpieniu na 
śledzionie i w wątrobie.

Cena jednej flaszeczKi 3 5  centów.
C L l ^ r l u *  K r a k ó w ,  apteki: W. Redyk, Pr Gralewski, 
O K I m i y .  K. Radler, A. Siedlecki, B. Stcckmar, F. So- 
bierajski, K. Wiszniewski. BIAŁA apt. Brich Keler, 1 icherta 

I W T J  gpadk., Kolasa. Puehs. BOCHNIA apt. P. Reis i, A P Pilia. 
BŁAŻEJOWA apt. Koż«jow.ki. bRODY apt. F  Liozka, A Inlendar, Kulak, E. Griin- 
span, Witosławski, Re der i A. Lateiner. BRZEŻĄNY apt. J. Hausberg, apt. Dambióski 
i J. Łobos. BRZESKO apt. W Ja :oszek. bhZdZOW  apt. Halama. BO RYNIA apt. Do- 
rożyński. BUDZANOW apt. D. Ja  ieóski. BRZESZCZE apt. olebawski. BOHORODCZA 
NY apt A, Mozolloucz. BOKÓWEKO apt. A. Serków szi. BUSK apt. ZahradniL CHO- 

| DGROW apt. H. Dyskiewicz. CHRZANÓW apt. B. Spor: sz. DUL NA apt. H. Weiz. 
DROHOBYCZ apt. H. Blumfeld. DOBCZYCE a .t .  J . Bilikski. DĄBKOWA (i. Mischle ' 
. Rud. Fołtyn. DYNÓW sp) Frischm arn. DOBROMIL apt. A. Gratowski. FRYSZTAK 
apt. J. Zaniewski. GŁOGÓW apt ig. Stroka. GRYBÓW apt. Kulczyeki. GLINIANY 
apt Heim. HORO DENKA ^pt,. Aieutowiez. HUSfATYN apt. Czerski. JAROSŁAW apt. 
W. i ohiu i Wisłocki. Ja sŁ O  api B. Balon. JuZIERNA apt. J . Czemeryński. JORDA
NÓW apt. Edw. Buchner. JEZUPOL Aleks. Mozołowsui KOŁOMYJA apt^ Sidorowicz
i apt. Stenzel KBYSTYNOPOL apt. Ormezowski. KAMIONKA apt. Piepei KAŃCZUGA 
p t Heger. NRAKOW1EO »pt. W. Komorowski. KUTTY apt. a  Zagajewski. KOM ARNO 

apt Rochtenberg. KRYNICA apt. H. Nitribitt. KULIKÓW apt -Dadlec i Misunek. K i 1 1 
apt S au lsk i. KOLBUSZOWA apt. Bnozek. LIPNIK apt. \ .  Pnchs. LISKO apt. P . Mo- 
szezewski. LWÓW apteki: Beiser, Blumenfeld, K. Krzyżanowski, P, Mikolascb, Jul- 
Nahlik, J. Piepes i Z. Ruoker, Skiepmski. LA.NCUT apj:. Szulz. LEŻAJSK &
MIELEC apt. Pawlikowski. MILÓWKA M. Quirini. MOSC1SKA apt. Schalboth. MONA- 
STERZYSKA P. Gabryś. MOSTY WIELKIE apt. J. Źoiyńsli. NIEPOŁOMICE apt, Ti- 
chy NOWY SACZ apt. P. Jakubowski, W. Filipek. NOWY TARG aęt. Karol Laur. 
PODKAM1EŃ apt. St. Koncewiez. PRZEMYŚL apt. Nahlik, Aleks. Mańkowski. POD
GÓRZE apt. SLakulski, PRÓCHNIK apt. Jan  rietraszeh. PILZNO apt. Czajka. PRZE
WORSK apt. Świtalski. RADYMNO apt. .swieihowski. ROZDOL apt. E. Kornberger. 
RZESZÓW apt. A. Kalinowski i apt. Karpiński. ROZWADÓW apt. W. Oabrowsk SĄ
DOWA WISZNIA apt. Włodzimirski. ŚNJATYN >pt. T. Niemozewski. SKOLE apt. Le- 
chow: k SAMBOK apt. J  Alokuiewioz SĘDZISZÓW apt. Mizerski. SOKAL apt. E. -*y- 
Du- zański. SOKOŁÓW apt. A. Danozak. STANISŁAWÓW apt. J . Maouca, A. A auro- 
wicz i J . Beilt. STRYJ apt. Leon G arner. SUCHA apt. Gzeruieki. SZ< ZJKOW »pt. 
W. Heinz. 8ZCZEBZE0 apt Jan  Pełka. SZCZUCIN apt. Masłowski. SKAŁA nad Zbru- 
ozem ap*. Rogalski. SIENIAWA apt Mańkowski. SUCZŚWA apt. Habermann. 810- 
ROŻYNIEC apt. Fiillenbaum. TARNÓW apt. L. Cbodacki, apt. Reid, Węgrzynowski. 
TakNOPOL apv Fr. Jami„giewicz i 1) Lahane. TŁUMACZ apt. W. Szankowski. 1 1- 
CZYN apt. Rolijowski. TŁtJSTE apt. Swiderski. UHNOW apt. M. Domain. ULANÓW 
apt J Wroi ski. WARĘŻ B. Krzywobłocki. WOJNICZ W. Nodzyński. WINNIKI apt. 
T. von Brzeski. WiLLaMOWICE apt. Schneider. WIZMTZ ąpt. D. Chalbazam . apt. 
i. Luwisch ZAT.OŹCĘ a; t. Br. Małkowski. ZBARAZ apt. E. Kruh. Z lLESZCZYŁI apt. 
Szymonov.;ez. ZŁOCZÓW ipt. Fr. Pettesch. ZAKLICZYN apt. n . Kamienobrod-ii. ^DU
RO W apt Rappaport. ŻOŁYNIA api M Romanowski, ZURAWNO apt. J . Tomaszewski. 
ŻYDACZÓW apt. M. Bardasz. ŻYWIEC apt. E Blumenthal, apt. Herdliczka i apt. 
Trojan. TURKA apt. Zygmunt Kosicki.

Główny skład przesyłki w aptece pod „Aniołem opiekuńczym11
j&arola JBradego w K ro m iery żu .427 2 52

igig|gng|EHiatHniafiailBrBngii5iH iBll5H3igi@ igiBI^BiaH515iBl

Franciszek Józef Simon i Spółka w Wiedniu,
Najnowszy chemiczny wynalazek,

wainy dla wszystkich go^pódarstw. handlów  
i  zakładówjprzemy słowy ch.

Podwójnie płukany kwas krzemowy.
Uniwersalny proszek do czyszczenia na sucho wszystkich kruszców, 

szyb szklannych i pollturowanych przedmiotów.
Ręczy się za nieuszkodzenie żadnego z szlachetnych kruszców; 

używać można do wszelkich kruszców i szyb szklannych, bez do
datku jakiejkolwiek cieczy. 3h0 6 10

W K ra k ow ie  utrzymują na składzie:
W. Bazes, —: Stanisław Felr.tuoh, — H. Frltsch, Edward riwhs, — J. Felk, — 
J. F. Fischer, — Tom, Borecki, — L.idwlk HaliiKt, — M. lawornlokl, — Jan Janlga, -  

Eri “8t Stookmar apt — J. Trauczyński apt — K. Wiszniewski apt.

SZCZAWNICA
w powiecie Nowotarskim w Galicyi,

Zakład zdrój owo-kąpielowy, klimatyczny, ientycz-
ny i kumysowy, 

położony w okolicy górskiej u stóp Pienin, nad Dunajcem, z sześciu 
zdrojami silnej Szczawy solnej i sodowo-żelazistej.

Zalecany przez najznakomitszych lekarzy w chorobach narzędzi oddychania, 
trawienia i dróg moczowych, a zwłaszcza w wszelkiego rodzaju nieżytach czyli 
katarach, w poczynającej gruźlicy i suchotach płucnych, w długotrwałych zapale
niach płuc, rozedmie wysiękach opłucnej, niemniej w cie.-pieniacń zołzowych 
czyli skrofulicznych, błędnicy i niedokrewności niższego stopnia, oraz przy dłu
gotrwałych obrzmieniach wątroby i śledziony, zwłaszcza po zimnicy. Liczne po
mieszkania zakładowe i w domach właścicieli (900 pokoi), nie licząc domków 
włościańskich. Trzy g łów n: restauracye z Cukierniami i piekarniami i kilka 
drugorzędnych.

Lekarzem zakładowym jest D r. W ład ysław  Ścłbor w sbł, prócz 
niego siedmiu lekarzy stale rady udzielających; apteka w miejscu, a druga w Kro
ścienku, zaledwie o 5 kilometrów oddalonem miasteczku. Przyrządy do wdycha
nia powietrza zgęszczonego i rozrzedzonego, oraz śiodków leczniczych rozpylonych.

Mleko, żentyca, kumys, kefir, kąpiele ciepła z wedy mineralnej zdroju 
Szymona, oraz rzeczne w Dunajau i Ruskim potosu, kąpiele natryskowe (tusze), 
czytelnia Czasopism i wypożyczalnia książek, muzyka miejscowa dwa rlzy dziennie 
przy zdrojach grająca, zebrania tygodniowe, przedstawienia teatralne, koncerta, 
pracownia fotogiaficzna A. Szubejta z Krakowa. Poczta i telegraf w miejscu;’ 
wszelkiego rodzaju sklepy. Komunikacya z Krakowa koleją żelazną Tarnowsko- 
Leluchowską, dochodzącą do Starego Sącza, zkąd 42 kilometry (51/, mili) wybor
nego gościńca do zdrojów; albo koleją transwersalną do Tymbarku, zkąd 48 ki
lometrów do Szczawnicy. Z Starego Sącza ułatwia przyjazd W. Z o l l  nor ,  poczt 
mistrz, prócz tego codziennie idą karety pocztowe dwa razy dziennie z Starego 
Sącza i raz z Krakowa i z powrotem

Pora zdrojowa trwa od 20 maja do końca września.
Cena mieszkań zakładowych od 20 maja do 20 czerwca i po 20 sierpnia 

o trzecią część zniżone.
Zamówienia n t mieszkania zakładowe przesyłać należy pod adresem : 

„Zarząd Zakładu zdrojowegou przez Stary Sącz w Szczawnicy.
Zamówienia na woaę mineralną Szczawnicką bezpośrednio do H e n r y k a  

M a t t o n i e g o  w Wiedniu, M uimilianstrasse Nr. 5. l u b  do s k ł a d ó w  H. 
Zóllnera w S t a r y m  S ą c z u ,  J. Salomona w T a r n o w i e ,  albo też pośrednio 
przez Zarząd Zakładu zdrojowego w Szczawnicy. 426 1 4

Skrzynia o 50 daszkach kosztujo loro Szczawnica 10 złr. 50 ct. — hco Stary 
Sącz 11 złr. —  loco Tarnów 11 złr. 50 ct. — Skrzynia o 25 flaszkach w Szcza
wnicy 5 złr. 50 ct. — w Starym Sączu 5 złr. 75 ct. — w Tarnowie 6 złr.

Uczennica K on serw atoryu m  Warszawskiego
Marya z Jarczyuakich J ć lW O  r s k i l

udziela lekcyj śpiewu i ftry na fortepianie.
Plac Matejki (Kleparz) Nr. 5 

[ (Przyjmuje zgłoszenia oa godziny 3  do 4  po południu.

Sześć medali zasługi i dyplom uznania
za niezrównane wyroby kosmetyczne i toaletowe.

p u I d I r  k s T ą ź ę c  T
Znakomite powodzenie i wzięlosć tego pudru ^ą najlepszym dowodem 

jego nieporównanej dobroci. — P 11 dr książęcy na wsz,stkich wystawach 
odnosił palmę zwycięstwa, a liczne medale zasługi, jakiemi został wyszcze
gólniony, najlepiej go zalecają. — Pudr książęcy nie zawiora żadnych meta
licznych przy mieszek, jest to najczystsza i najdelikatniejsza mączka roślinna, 
przyjemnie przylega do twarzy, nadaje piękną naturalną białość i jest nie
ocenionym środkiem do uygienicznego upiększenia twarzy.

Pudełko małe oudru małego 60 ct., całe 1 złr., z łabędzikiem 1 5 0  ct. 
Różowy dla blondynek i kremowy dla szatynek i brunetek, małe pudełko 
po 70 ct., większe złr. r2 0 , z łabędzikiem złr. 1 ‘60.

w o d a  f i j o ł k ó w a ;
Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, pierzchnienie i łuszczenie 

skóry, wygładza zmarszczki, pory i dołki ospowe.
Twarz odświeża, wybiela i wydelikatnia do tego stopnia, że jako śro

dek toaletowo-hygieniczny został odszczególniony medalem zasiugi na wy
stawie przyrodniczo-lekarskiej w Krakowie. — Cona 1 zlr. w. a.

MYDŁO KOSMETYCZNE"
Odznacza się nadzwyczajną delikatnością i nader przyjemnym zapa

chem, łagodnie wpływa na naskórek, zapobiega pierzchnieniu rąk i twarzy, 
bardzo dokładnie oczyszcza skórę. Usuwa piegi i żółtobninatne plamy

z twarzy. — Oena 60 ct.

Woda lwowska “p“h“ ' ”
l r . a l r m s i k f l ,  Prze( n̂*a ' , — flakon po oC, 15, 21, 50 i złr. 1; najprzedniej- YV O d a  KOiOn»K.<.l 8za (potrojnaj flakon po ct. 20, 40, 80, złr. 1'50, 2, 3 bi i 5.

P o r f n r m ;  na !° r * francuskich sporządzone: jaśminowe, fijołkowe, opo-
J- e i l U I U )  ponaks Chypr, beliotrop, hiacynt, konwalia, róża i t. p., — odj f- cent. 

do 3 złr. flakon.

l n w f i  n r l n w n  * lew“ndowa ambrowa do skraplania sukien i odświeżaniaW  O d a  l e w a n u u w a  powietrza w pokiij flaton po et: 50] 70f 9 ; zh

O c e t  t O c l l e t O W y  do nacierania ciała, do płukania ust, flakon po 50 ct. i 1 złr.

Ocet salonowy do kadzenia, flakon po 50 ct.

JA N  I H N A T O W I C Z
fabryka we Lwowie, ulica Kopernika 1. 3, 93 5

sklepy własne: ulica Halicka róg Wałowej, Hotel Europejski 
i filia w KRAKOWIE Sukiennice 1. 20.

C H O R O B Y  Z O Ł i  A D K  A

W l i i u Z  r I P S Y N / L  B G U D A U L T
Bardzo przyjemnego smaku używane jest od lat 25 z bardzo pomyślnym

skutkiem w trudnych i  upośledzonych trauńeniach, braku apetytu , boleściach
nerwowych tołgdka, i  w ogóle w rozstrojeniath fu n k cy i trawienia.

Pepsyna eB O U D A U L T  > potwierdzona przez Akademia medyczną paryską,
nagrodzoną została pierwszymi medalami nr wszystkich wystawach międzynarodowych .

1867 r. - • Wiedniu 1873 r . — w Filadelfii 1876 r. —  w ,'aryżi :878r — .
W Melbourne 1880 r .

W P a ry ż u  : Hottot-Boudault, 7, ay b n u b  V ic to r ia .  \
4 4  11 34

v  w Paryżu

F  -

Starszego lekarza sztabowego Ora Mullera

Mirakulo-wstrzykiwania
i p i g u ł k i  leczą bez niebezpieczeństwa i 
bez bólu wszelkie wypływy z eewki moczo
wej, rzerzączkę, białe upławy, w kilku dniach, 
także i w zastarzałych jjrzypadkach. gdzie już 
żaden inny środek nic pomógł, gruntownie i 
bez złyeh następstw. Cena 1 złr. 60 centów, 
przez pocztę o 25 ct. więcej.

Osłabienie,
zmazania nocne, impoteneye, osłabienie mę
skie (skutki samogwałtu), leozą tak u mło
dych jak i u starych ludzi, trwale i pod gwa- 
rancyą słynne na cały świat Mirakulo-pre- 
paraty starszego lekarza sztabowego Ora 
Mullera. Cena 3 złr. 10 ct., przez pocztę o 
25 ct. więcej.

Sprowadzić można jedynie z apteki św. Jerzego, Maksymiliana Schneidt., Wlen, 5. 
Bez,rk, Wimmerga88e 32, dokąd należy się zwracać z wszelkiemi pisemnemi zamówieniami. 
W Krakowie na składzie w.Aptecr E. Stookmara. 55 5 8

»<i*̂ - w. ■ r  ii rr
Odpowi«d£iaiDj uurs|doft drokanu; A. S n jiw in ,


